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Bierut ostał premierem Dulles będzie sekretarzem stanu 


PARYŻ, SOBOTA 


i NIEDZIELA 23 LISTOPADA 


22 


me e m a = 


Przegrupowanie agentów Kremla w Warszawie 


Warszawa (A.P.). — Sejm reży mowy powołał jednogłośnie Bie- 


ruła na szefa nowego rządu. Były wicepremier 


przewodniczącym Rady Państwa. 


prof. Jan Dembowski (równoczesny przewodniczący 


Zawadzki został 
Wiceprzewodniczącymi zostali : 
sejmu). Ste- 


fan lgnar, Franciszek Mazur i Wacław Barcikowski. Wśród 9 in- 
nych członków Rady Państwa znajduje się b. minister spraw za- 
granicznych Modzelewski. Nie wiadomo, co się stało z dotych- 
czasowym premierem Cyrankiewiczem. 


Wiedeń (kor. wł.). — Już na 
szereg dni przed posiedzeniem 
reżymowego sejmu krążyły pogło 
ski, że Bierut zostanie premierem, 
© ile nie zgodzi się objąć dekora 
cyjnej raczej funkcji przewodni- 
se 5 iw 

LONDYN I WASZYNGTON 

W SPRAWIE SAARY 

Londyn (A.P.) — Według twier- 
dzenia kół dobrze poinformowa- 
nych, Eden i Acheson wykorzysta- 
ją swój pobyt w Paryżu w związku 
Z grudniową sesją Rady Atlantyc- 
kiej, by omówić z min. Schumanem 
Sprawę Saary i s:osunków francu- 
sko-niemieckich, 

Oba rządy postanowiły wpraw- 
dzie z początkiem b.r., że problem 
Saary załatwią bezpośrednio mię- 
dzy sobą Niemcy i Francja, ale za- 
strzegły sobie prawo interwencji w 
Tazie, gdyby to okazało się nieme 
żliwe. 

ZAKAZANY EKSPORT 
DO POLSKI 


Bethesda- Maryland (A.P.). — 
Dyrektor firmy, _ eksportującej 
Części zapasowe do samolotów, 

enry L. Knight, aresztowany zo 
słał pod zarzutem nielegalnego 
wywozu do Po!'ski materiału lot- 
niczego za pośrednictwem fikcyj- 
nej firmy we Francji. 

Wdrożono poszukiwania za 
sześciu dalszymi wspólnikami, 
Wśród których znajdują się ks. 
Karol Bourbon, oraz dyr. Lemoi- 
ne j Landy z Paryża, oraz dwie 
osoby o nazwiskach polskich — 
Apollo Makowski i Maksymowicz. | 


SCEPTYCYZM 
NA TEMAT KOREI 


Nowy Jork (A.P.). — „New York. 
Times” twierdzi, że zarówno Eisen- 
hower jak Dulies oceniają z dużym 
Sceptycyzmem możliwość zawieszenia 
broni na Korei. Uważają oni, że w 
razie uzgodnienia sprawy wymiany 
jeńców komuniści wysuną jakies In- 
he sporne zagadnienie, zgednie z me- 
todą, stosowaną od lat w sprawie 
traktatu pokojowego z Ausirią. 


DWA MIESIĄCE 
A NIE DWA LATA 


We wczorajszej wiadomości o wy- 


roku na Gustawa Dominici zaszła po- 
Piyłka: został on skazany na dwa mie- 
tiące więzienia, a nie na dwa lata, 
jak podano w ostatniej chwiil przed 
trukiem numeru. 


czącego rady państwa. Innym kan 
dydatem na stanowisko premiera 
był Ochab. Decyzja Bieruta sta- 
wia go w położeniu analogicznym 
do sytuacji Stalina, który jest rów 
nież głową partii i premierem. 
Podobnie również jest na Weg- 
rzech, gdzie Rakosi łączy w swej 
osobie obie funkcje. Natomiast 
w Czechosłowacji Gottwald jest 
głową państwa, a w Rumunii G. 
Dej jest tylko sekretarzem czyli 
kierownikiem partii. 
Cyrankiewicz, po którym Bie- 
rut obejmuje urząd premiera, 
już od dawna był przeznaczony 
«na odsławkę». Mimo że był 
najwierniejszym sługą sowieckich 
agentów, w szeregach partii nie 
zapomniano mu dawnej  przyna- 


leżności do PPS a potem do 
WRN. 


KONIEC KLUBÓW 
POSELSKICH 


Paryż (R.P.). — Reżym przybli- 
żył się jeszcze jeden krok do idea- 
lu jednopartyjnego państwa totalne- 
go, takiego jak Sowiety. Istniejące 
w poprzednim sejmie „kluby posel- 
skie’ nie zostały otwarte tym ra- 
zem, a za to w dniu 19 bm. odbyły 
się zebrania posłów według woje- 


wództw, w których zostali „„wybra- 
nij 

Oficjalnym powodem zebrań było 
otwarcie sejmu, którego pierwsze 
posiedzenie było wyznaczone na 20 
bm. W ten sposób sejm będzie 
podzielony obecnie na 19 grup te- 
renowych, które ułatwią, za pośred- 
nictwem władz administracji i bez- 
pieki. kontrolę postępowania wy- 
brańców reżymu. W poprzednim sej 
mie istniały jeszcze pozory odrębne- 
go dzialania partii, istniały bowiem 
kluby poselskie PZPR, Zjedn. 
Stron. Ludowego, Str. Demokraty- 
cznego oraz grupy „katolików postę 
powych”'. Zależały one wszystkie 
od decyzji zapadających w Polit- 
biurze PZPR, ale na papierze mó- 
wiło się o systemie wielopartyjnym. 


N 3 A ANNAN 
pod przewodnictwem Prezydenta Republiki odbyło się w Pałacu 
Elizejskim zebranie Wysokiej Rady Unii Francuskiej. .W zebraniu 


wzięli udział m. 


inn. generalny rezydent Francji w 
nach p. Letourneau i delegacja Indochin, w osobach księcia Buu- 
Loc i prem. Wiet Namu p. Van Tam. 


CA 


1932 


TRZY PIERWSZE NOMINACJE EISENHOWERA 


Nowy Jork (A.P.). — Sekretarz prasowy gen. Eisenhowera ogło 
sił następujący komunikat: «Wybrany prezydent D. D. Eisenhower 
ogłosił, iż po swej instalacji zwróci się do Senatu o zatwierdzenie 


następujących nominacji: John Foster Dulles — sekretarz stanu, 
Char'es E. Wilson — sekretarz obrony, gubernator Douglas 
McKay — sekretarz spraw wewnętrznych». 


John Foster Dulles urodził się w 
r. 1888 jako syn prezbiteriańskiego 
pastora: Ukończył prawo, poświecił 
się zagadnieniom  międzynarodo- 
wym, robiąc szybko karierę dyplo- 
matyczną. Gdy miał 29 lat, na po- 
lecenie prez. Wilsona przeprowa- 
dzil rokowania z państwami Amery 
ki Łacińskiej na temat bezpieczeń 
stwa kanału Panamskiego. W roku 
1945 prez. Roosevelt wysłał go do 


San Francisco, gdzie współpracował 


Indochi- 


«Jestem zbrodniarzem ! » 


TRAGIFARSA PROCESU POKAZOWEGO 


Wiedeń (A.P.), — Od czwartku odbywa się w Pradze najwięk 
szy od czasu moskiewskiego pro-cesu w r. 1936, proces pokazowy 
Na ławie oskarżonych znaleźli się: b. minister spraw zagr. Clemen 


tis, b. gen. sekr. partii komunist. 


Slansky, b. sekr. partii w Brnie 


Sling, b. wicemin. spraw zagr. London, b. wicemin. wojny gen. 
Geminger, b. zastępca gen. sekr. partii Frank, b. wicemin. skarbu 
Fischl, b. wiceministrowie handlu zagr. Loebel, Hajdu i Margolis, 


b. doradca gospodarczy rządu Frejka 
Prawa» Simon i b. wicemin. bezpieczeństwa Swab. 


nych jest Żydami. 


Akt oskarżenia zawiera według ra 
dia praskiego następujące pozycje: 
trockizm, titoizm. sjonizm, tenden- 
cje burżuazyjne i nacjonalistyczne, 
zdrada stanu, wrogość wobec naro- 
du i socjalizmu, wysługiwanie się 
imperialistom amerykańskim, utwo- 
rzenie w Pradze ośrodków konspi- 
racji przeciw państwu, sabotowanie 
gospodarki i budowy socjalizmu, 
wrogość wobec ZSSR, szpiegostwo, 
dążenie do zamordowania Gottwal- 
da. do obalenia demokracji ludo- 


Lot pasażerski przez biegun 


„VIKING” PRZELECIAŁ Z LOS ANGELES 
DO KOPENHAGI 


Kcpenhaza (A.P.). — W czwartek wieczorem o godz. 21,47 wylądował 
na loinisku w Kopenhadze samolot „Arild Viking” DO-6, należący do skan- 
dynawskich linii lotniczych. Samolot ten otworzył tym samym nową linię 
powietrzną pomiędzy Nowym i Starym Światem, prowadzącą przez bie- 


gun północny. 


Samolot wystartował z Los Ange- 
los, mając na pokładzie 32 pasaże- 
tów i zatrzymał się jedynie na dwu 
lotniskach w Edmonton w Kanadzie 


z 


FRASZKI 
—=—_ 


NA NOWY SEJM 


Przeszli wszyscy kandydaci, 
naród polski sią wzbogacił 
o wspanialy sejm. 

Po wyborach i po krzyku. 
Teraz, chłopie, roboiniku, 
troskę z ramion zdejm I 


Stoją przecież obok steru 

Rokossńwski oraz Bierut 

w nowym sejmie. 

Minie jednak dopust Boski 

i nareszcie wszystkie troski 

wraz z tym sejmem sdejmiesz. 
J.Ł 


i Thule na Grenlandii. Obecna tra- 
sa jest o 1300 km krótsza niż dawna 
przez Nowy Jork, Gander i Prze- 
stwick. Samolot w rejonie polar- 


nym odbył swój przelot w tempera- 
turze 50 stopni poniżej zera. Czas 
przelotu wynosi 28 godzin i 7 minut. 


b. red. 


nacz. «Rudego 
11 oskarżo- 


wej i wprowadzenia rządów kapita 
listycznych. 


SPISKOWAŁEM, ZDRADZAŁEM 
SZPIEGOWAŁEM... ' 


Jako pierwszy z oskarżonych ze- 
znawał Ślansky, w ciągu 3 i pół go 
dzin przyznając się do wszystkiego 
i nie próbując bronić się lub uspra- 
wiedliwić w żadnym punkcie. Oto 
próbka tych zeznań według radia 
praskiego: 

„Byłem wrogiem partii komunis- 
tycznej... Kospirowalem na rzecz 
rozkładu partii. Miałem dwie twa- 
rze polityczne „ale komunista nie 
byłem nigdy. ... Walczyłem czyn- 
nie przeciw interesom ZSSR... 
Dopuściłem się największych zbrod 
ni przeciw narodowi i chcę być są- 
dzony... Sprzyjałem Trockiemu i 
jego doktrynie... Bylem oportunista 
i defetysta... Spiskowałem z Anną 
Pauker... W spółpracowałem z orga 
nizacjami sjonistycznymi 1 masoń- 
skimi... Utrzymywałem kontakty z 
agentami amerykańskimi, brytyjskimi 
i Tita... Clementis i Simon byli a- 
gentami wywiadu francuskiego, Ge- 
minder brytyjskiego, Fischl i ILon- 
don amerykańskiego, ILoebl i Margo 
lis byli na żołdzie anglo-amerykań 


Marsz. luin w Akademii Francuskiej 


Paryż (A.F.P.), — Marszałek 
Francji Alfons Juin został wybra 
ny 25 głosami na 26 obecnych 
do grona «czterdziestu nieśmier- 
telnych» Akademii Francuskiej, 
na fotel opróżniony przez śmierć 
Jean Tharaud, słynnego pisarza i 
podróżnika. Kilku kontr-kandyda 
tów marszałka w ostatniej chwili 
wycofało swe kandydatury. 


Po wyborze marsz. Juin oświad 
czył, że jego wejście do Akade- 
"mii na miejsce jego przyjaciela i 
człowieka równie dobrze znające 
go Maroko, Jean Tharaud, stano- 


wi dla niego ogromny zaszczyt, a 
słowo żołnierskie nie potrafi wy- 
razić dostatecznie jego zadowole- 
nia. 


W PRADZE 


skim... Utrzymywałem kontakty z 
Zilliacusem, który był łącznikiem 
między titoistami czeskimi a węgier 
skimi i bułgarskimi... W prowadzi- 
łem swoich współpracowników do 
czeskiej służby dyplomatycznej przy 
ONZ. w Warszawie, Berlinie i 
Mediolanie... Miałem tajne kontak 
ty z radiem Wolnej Europy, skąd 
dostawałem szyfrowane polece- 
niana 
NOSIŁ WILK... 

Wiedeń (R.P.) — Slansky urodził 
się w 1901 koło Pilzna w ubogiej 
żydowskiej rodzinie Salzmanów. Na 
leżał do czeskiej partii komunistycz 
nej od jej założenia. Od roku 1929 
należał do jej Politbiura, od r. 1933 
był posłem. W roku 1939 zbiegł do 
Moskwy, gdzie był jednym z organi- 
zatorów czeskiej armii komunistycz 
nej. Po powrocie do kraju był eks- 
poneniem polityki ślepego posP1szeń 
stwa wobec Moskwy, a jako organi- 
zator dwóch wielkich czystek w par 
tii zdobył sobie miano „wielkiego 
inkwizytora czeskiego komunizmu”. 


ca 


STOTZ SKAZANY NA ŚMIERĆ 


Bordeaux  (A.F.P.). — Trybunał 
wojskowy w Bordeaux po wysłucha- 
niu przemówienia obrońcy i ostatnie- 
go słowa oskarżonego, skazał byłego 
herszta Gestapo w Montauban, Stotza 
na karę śmierci. 


przy ułożeniu Karty ONZ. Byl wie 
lokrotnie delegatem USA na Zgro- 
madzeniach Ogólnych ONZ i bral 
udział w konferencjach „wielkiej 
czwórki” jako doradca z ramienia 
partii republikańskiej. Dewey oxre- 
ślił go jako „najwiekszego czlowie 
ka w dziedzinie polityki zagranicz- 
nej’. Na konwencji republikań- 
skiej w Chicago Dulles dał prze- 
gląd sytuacji międzynarodowej i 
oświadczył się za powołaniem „Naj 
wyższej Rady amerykańskiej, zlo 
żonej z prezydenta, wiceprezyden- 
ta, sekretarzy stanu i obrony oraz 
wybitnych przedstawicieli opozycji 
— celem ustalenia  dlugoplanowej 
polityki wolnego świata. 


Szczególny rozgłos, a równocześ- 
nie zaciekle ataki moskiewskie zdo 
byl Dulles w czasie ostatniej kam- 
panii wyborczej, gdy wystąpił za 
radykalną zmiana polityki amerykań 
skiej w stosunku do Moskwy i ko- 
munizmu. 


WILSON I McKAY 

Przyszły sekretarz obrony Wilson 
ma 64 lata: Jest inżynierem elek- 
trykiem, pracującym kolejno w naj 
większych amerykańskich fabrykach 
a od roku 1941 jest prezydentem 
„General Motors Corp. Nie na- 
leży go mieszać z Charles M. Wil- 
sonem, prezydentem „General E- 
lectric”', który byl w roku 1951 dy- 
rektorem mobilizacji przemysłu. 

Przyszły sekretarz spraw wewn. 
McKay ma 59 lat. Rozpoczął swą 
karierę jako sprzedawca gazet, po 
tym był chłopcem biurowym w ,,Pa 
cific Railroad’ 1 wreszcie dyrekto- 
rem sprzedaży w pewnej firmie sa- 
mochodowej .Walczył w obu woj- 
nach światowych. Byl senatorem, a 
od roku 1949 jest gubernatorem sta 


nu Oregon. 
PREZYDENT TRUMAN 
WZYWA DO JEDNOŚCI 


Waszyngton  (A.P.). — Prez. 
Truman wygłosił na konferencji 
prasowej w Białym Domu oświad 
czenie, wzywające naród amery- 
kański, by wobec zakończenia 
kampanii wyborczej zachował jed 
ność w poparciu przyszłego prezy 
denta i w polityce amerykańskiej 
w stosunku do reszły świata. 


PRZED PODRÓŻĄ EISENKOWERA NA KOREĘ 


Waszyngton (A.P.). — Departament Obrony ogłosił zawieszenie in- 


formacji, związanych z podróżą gen. Eisenhowera na Koreę. Zakaz od- 
nosi się do wszelkich terminów wyjazdu i przyjazdu, oraz programu po- 
bytu z tym, że zakaz zostanie uchylony dopiero po opuszczeniu przez 


generała Korei. 


Komunikat stwierdza, że podróż 
nastąpi „„wkrótce”', i podkreśla, że 
„„bezpieczeństwo wybranego prezy- 
denta jest sprawą najwyższej donios- 
łości dla narodu amerykańskiego i 
narodów wolnego świata”. 


PO NARADZIE Z EDENEM 
Nowy Jork (A.P.). — W nowo- 
jorskim hotelu Commodore min. 
Eden spożył śniadanie z gen. Eisen- 
howerem i konferował z nim godzi- 
nę 45 minut. 


Wychodząc z hotelu min. Eden o- 
świadczy dziennikarzem, że przed- 
miotem rozmowy były sprawy mię- 
dzynarodowego bezpieczeństwa. 


Przypuszcza się, że omawiano 
nadto sprawę spotkania Eisenhower- 


Churchill- 


Paryż (A.F.P.). — Na posiedzeniu 
Wysokiej Rady Unii Francuskiej, jej 
przewodniczący, prezydent Republi- 
ki Francuskiej Vincent Auriol, wy- 
głosił krótkie przemówienie, podkre- 
ślając wspólność polityki w zasadni- 
czych sprawach Francji oraz państw 
stowarzyszonych ; Viet Namu, Laosu 
i Kambodży. 


Wściekłe ataki czerwonych 


MIĘDZY MOC-CHAU | 


SON-LA 


Hanoi (A.P.). — Komuniści przypuścili kilka wściekłych ataków na 
pozycje francusko-vietnamskie na południe od Rzeki Czarnej, rzucając do 
natarcia około 6 tys. żołnierzy. Ostrze natarcia skierowane było przeciw 


francuskiemu systemowi 
jacielskie sforsowały 


obronnemu w rejonie Son-La. Oddziały nieprzy- 
rzekę Czarną pod Van Yen, kierując się na Son La. 


Dowództwo francuskie rzuciło w ten rejon pokażne siły w liczbie 12 do 
16 tysięcy ludzi, aby powstrzymać ofensywę komunistów. 


Najgorętsze walki toczą się na od- 
cinku 30 km między Moc Chau i 
Son La, gdzie wojska francusko-vie 
tmańskie zajęły dogodne stanowi- 
ska na wyżynach. Czerwoni ataku- 
ją zawzięcie zarówno wzdłuz drogi 
kolonialnej Nr I jak i od strony 
ścieżek i przesmyków górskich, rzu 
cając do walki oddziały za oddzia- 
łami. Często dochodzi do walki 
wręcz i bagnety są stale w użyciu. 

Francuzi skoncentrowali artylerię 
i lotnictwo, które sieją spustoszenie 
w szeregach nieprzyjaciela. W tej 


Powódź białych kartek 


Nowy Jork (A. P.). —- Specjalna komisja polityczna ONZ wybrała 35 
głosami przeciw 2 i przy 22 wstrzymujących się komisję, która ma zba- 
dać zagadnienie rasowe w Unii Połudn.Afrykańskiej. Komisja ma się 
składać z trzech rzeczoznawców, zaproponowanych przez 18 państw, któ- 
re zgłosiły wniosek, i mianowanych przez przewodniczącego Zgromadze- 


nia Ogólnego Pearsona. 


Delegat Unii Poludn.-Afrykań- 
skiej postawił wniosek o uznanie 
niekompetencji ONZ. Wniosek ten 
upadl 45 glosami przeciw 6 i przy 
8 wstrzymujących się. Następnie de- 
legat oświadczył, że rząd Unii nie 
będzie wspólpracował z komisją. 

Specjalna komisja polityczna uch- 
waliła nadto 24 glosami przeciw 7 
i przy 32 wstrzymujących się wnio- 
sk skandynawski, przypominający 


członkom ONZ obowiązek przestrze 
gania Karty, a w szczególności praw 
człowieka i podstawowych swobód, 


WIELKA BRYTANIA 
ZA WNIOSKIEM INDYJSKIM 


Nowy Jork (A. P.). — Na posiedze- 
niu komisji politycznej ONZ min. 
Eden poparł wniosek Indii w Spra- 


wie repatriacji jeńców na Korei ja- 
kon „konstruktywny i korzystny”, 
wysuwając jedynie wątpliwości co do 
kilku niejasnych punktów projektu. 

Przypuszcza się, że delegacja ame- 
rykańska zajmie takie samo stanowi- 
sko wobec wniosku, podobnie jak de 
legacja Francji. 


"wnosi 


chwili walki toczą się w odległości 
80 km od Son La. 

W delcie panuje 
kój. 


względny spo- 


POGRZEB B. CROCE'GO 
NA KOSZT PANSTWA 


Neapol (A.P.) — Zmarły w pała- 
cu Filomarino w Neapolu wybitny 
pisarz, filozof i historyk włoski o 
sławie światowej, Benedetto Croce, 
przeżył lat 86. Pozostawił on w spuś 
ciźńie ponad 100 dzieł z zakresu hi- 
storii, filozofii, krytyki i estetyki. 
Croce był ministrem wychowania 
w r. 1920 i mimo wysiłków Musso- 
liniego nie chciał mu służyć. 

Po wojnie wystąpił na widownię 
polityczną jako członek partii libe- 
ralnej, której był duchowym przy- 
wódcą. Zmarły pochowany zostanie 
na koszt państwa. 


Polityka odwagi 


Mianowany przez desygnowane- 
go prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Sekretarzem Stanu John Fos- 
ter Dulles jest osobą dobrze zna- 
ną całemu światu. 


Człowiek wykształcony w Sorbo- 
nie i na uniwersytetach amerykań- 
skich wierzący protestant, uznają- 
cy siły moralne narodów za waż- 
niejsze I bardziej decydujące od 
sił materialnych, syn i wnuk se- 
kretarzy stanu, znający świetnie 
od wielu lat problemy europejskie 
i światowe, jest Foster Dulles 030- 
bistością wybitną, z której bije si- 
ła charakteru, i co może równie 
ważne — siła odważnej myśli. 


„Polityka odwagi” — taki był 
tytuł głośnego artykułu Dullesa, 
ogłoszonego w lecie bieżacego ro- 
ku w momencie rozpoczynania się | 
kampanii wyborczej w Ameryce. 
Potępiając w nim półśrodki, sto- 
sowane przez Trumana, Achesona 
i Marshalla od chwili zakończe- 
nia drugiej wojny światowej w 
walce politycznej i gospodarczej z 
komunizmem oraz stanowczo od- 
rzucając mrzonki resztek amery- 
kańskich izolacjonistów — głosił w 
nim Dulles konieczność zorganizo- 
wania świata narodów wolnych w 
jedną potęgę polityczną i moralną, 
zdolną stosować wobec Sowietów i 
komunizmu politykę nie obronną, 
łecz ofenzywną i dynamiczną, 


Dulies, dyplomata roztropny i 
doświadczony, odrzuca podobnie 
zak Eisenhower myśl wojny pre- 
wencyjnej, czy krwawych pow- 
stań w krajach satelickich Rosji Ę 
chce zwalczać komunizm bronią 
dla niego najgrożniejszą, ideową, 
wcieleniem w życie publiczne za- 
sad moralności chrześcijańskiej 
gwarantującej każdemu człowieko- 
wi i każdemu narodowi prawo do 
swobodnego wyboru formy rzą- 
dów, do całkowitej wolności i nie. 
podległości. W dziedzinie politycz- 
nej chciałby Dulles wzmacniać o- 
pór samych rządów  satelickich 
wobec Moskwy, systemem „titoiz- 
mu” ; to najsłabszy punkt w jego 
doktrynie. Ale sama zasada „od. 
rzucenia” komunizmu i Sowietów 
oraz przywrócenia niepodległości 
środkami pokojowymi Europie 
Środkowej z Polską na czele — 
postawiona z taką siłą przez pre- 
zydenta Eisenhowera na kongre- 
sie Legionu Amerykańskiego — 
jest w istocie wytworem myśli 
Dullesa. ę 


Z objęciem przez niego urzędu 
Sekretarza Stanu — drugiego w 
hierarchii największego mocarstwa 
na świecie po urzędzie Prezydenta, 
kończy się wreszcie okres niezro- 
zumiałej słabości i ślepoty Roose- 
velta wobec imperializmu sowiec- 
kiego i Stalina, okres haniebnych 
przetargów i układów w Tehera- 
nie i Jałcie, tak ostro potępionych 
przez opinię publiczną amerykań- 
ską w ostatnich wyborach prezy- 
denckich. 
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Solidarność więzią Unii Francuskiej 
PODKREŚLA PREZYDENT AURIOL 


Prez. Auriol wyraził nadzieję, że 
gdyby Francja była zagrożona, pań 
stwa stowarzyszone pomogłyby jej 
tak, jak Francja dzisiaj przychodzi 
im z pomocą. Zgromadzenie Unii 
Francuskiej, które ma prawo dysku 
tować nad wszystkimi sprawami 
związanymi z Unią Francuską, sta- 
nowi poważny czynnik w budowie 
organizacyjnej Unii. Na zakończe- 
nie swej mowy prez. Auriol złożył 
hołd pamięci marsz. de Lattre de 
Tassigny, obrońcy Unii a Wysoka 
Rada uczciła tę pamięć chwilą mil- 
czenia. 


W posiedzeniu Wysokiej Rady 
wzięli udział: ze strony Francji po- 
za prez. Auriol, prem, Pinay, wice- 
prem. Queuille, min. Robert Schu- 
man, min. Brune, min. Letourneau, 
zajmujący się sprawami państw sto 
warzyszonych, minister terytoriów 
zamorskich Francji Pflimlin; ze 
strony Wiet Namu — premier rzą- 
du cesarza Bao-Dai Nguyen Van 
Tan, oraz kilku ministrów Wiet Na 
mu; ze strony Kambodży — wice- 
prem. Sisowath; ze strony Laosu — 
prem. Thouma oraz kilku minist- 
rów. 


KATASTROFA W HISZPANII 


10 ZABITYCH — 60 RANNYCH 


Madryd (A.P.). — Pociąg pośpiesz- 
ny zdążający z Madrytu do Sewilii 
wykoleił się w pobliżu dworca Val- 
dollano. Cztery wagony wyskoczyły 
z szyn i położyły się na boku. Jak do- 
tychczas naliczono 10 zabitych i 60 
rannych. Bliższych szczegółów, do- 
tyczących przyczyn katastrofy kole- 
jowej, brak. 


Proces o < latające talerzyki > 


Paryż (R.P.) — W Stolicy Fran- 
cji odbędzie się pierwszy w świecie 
proces o latające talerzyki. Skargę 
Stanisław Sice, były bur- 
mistrz 16 dzielnicy, pozwanym jest 
pewien paryski dziennik. 

Sice, w czasie wojny kapitan fre- 
gaty, miał w swej dzielnicy tak du- 
żą popularność, że przy niedawnych 
wyborach uzupełniających wysu- 
nął swą kandydaturę. Gdy walka 
wyborcza doszła do szczytu, ów 
dziennik zamieścił notatkę, w której 
podając nazwisko i adres skarżące 


go stwierdził, że widział on na wła- 
sne oczy latający spodek. 


Od tej chwili zamiast prowadzić 
agitację wyborczą, Sice musiał odpo 
wiadać na niezliczone telefony, pod- 
czas gdy na zgromadzeniach wybor- 
czych padały okrzyki: „A jak tam 
z latającym spodkiem?" W rezulta- 
cie przegrał wybory i domaga się 
odszkodowania 500.000 frs. Wiado- 
mość bowiem była całkowicie zmy- 


ślona, a jej jedynym celem było o- 
śmieszenie kandydata. 


„biu, 


Amerykanie 
wierzą w Europę 


„New York Times” jest dobrej 
myśli, że zarówno Francja jak i 
Niemcy Zachodnie ratyfikują w 
końcu traktat paryski i układ z 
Bonn, ale wyraża obawę, że niedaw 
ne sukcesy socjalistów i liberałów 
niemieckich w wyborach zmniej- 
szą entuzjazm niemiecki dla tych 
traktatów. 


Jeszcze jest za wcześnie, by móc 
przewidzieć zerwanie systemu trak- 
tatów. Amerykanie mają na tyle 
zaufanie do zdrowego rozsądku i ży 
wotności Europy, że wierzą, iż u- 
niknie ona tej katastrofy. Bez wzglę 
du na to, jak wielkie są przeszkody 
na drodze do zjednoczenia Europy, 
winna ona zdecydować się na opę- 
rację pod grośbą zguby calej cywi- 
lizacji zachodniej. 


Za rok lub dwa? 


W „Journal de Geneve” znajduje- 
my obliczenia co do możliwości wy- 
równania przez Sowiety upośledze- 
nia w dziedzinie bomby wodorowej. 

Amerykańskie pierszeństwo wed- 
ług uczonych nie jest tak znaczne 
jak było w okresie pierwszej eksplo 
zji atomowej. Prof. lans Bethe o- 
świadczyl niedawno, iż było możli- 
we, że Rosja wyprodukuje bombę 
wodorową przed Stanami Zjedno- 
czonymi. Amerykański wywiad 
jest nieco bardziej optymistyczny: 
Sądzi on, że Rosjanie będą mieli 
bombę wodorową w r.1953 lub naj- 
później w 1954. 


Korea albo Europa 


Pisząc z Waszyngtonu publicysta 
dziennika  „Paris-Presse" Servan- 
Schreiber donosi, że gen. Bradley 
przedstawił " Eisenhowerowi pro- 
blem koreański w sposób następu- 
jący: 

Rozwiązanie wojskowe na Korei 
jest możliwe tylko pod warunkiem 
poświęcenia przez Stany Zjednoczo- 
ne udziału w obronie Europy. Jest 
możliwe stworzenie większej tlości 
dywizji poł. koreańskich, ale w 
tym celu trzeba przenieść z Europy 
część oficerów i podoficerów. Bom- 
bardowanie Chin i wojna powietrz- 
na w Azji są możliwe, ale pod wa- 
runkiem, by na Pacyfiku zostalo 
skoncentrowane całe lntnictwo, lącz 
nie z tym, które znajduje się w Eu- 
ropie. Również zwycieska ofensy- 
wa aż do rzeki Jalu jest możliwa, 
ale w tym celu należaloby dostar- 
czyć trzech lub czterech dywizji a- 
merykańskich dodatkowo, których 
większość należałoby wziąć z Euro- 
py. 

W ten sposób — twierdzi publi- 
cysta — zamiast tajemnicy mamy 
dramatyczną konieczność wyboru. 


INACZEJ 
NIŻ W MOSKWIE 


Większość rady miejskiej w Bosto- 
nie uchwaliła, że w publicznej biblio- 
tece miejskiej książki i wydawnictwa 
komunistyczne mają byó w dalszym 
ciągu dostępne dla wszystkich ama- 
torów. Uchwała powiada, że społe- 
czeństwo ma prawo oceny spornych 
zagadnień na podstawie znajomości 
obu stanowisk. 


Nowy atak «Trybuny Ludu? 
na Episkopat Polski 


«Trybuna Ludu» zamieściła 
nowy artykuł, atakujący biskupa 
śląskiego ks. Adamskiego i ogół 
Episkopatu. 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny za 1 kg. zywej wag! : 


Extra 1kl. 2k). 3kl 
WOłY assesses. 130 15 16% 2 
Krowy ........ 188 139 102 66 
Byki GOOGOŃĆ 167 142 113 80 
Cielęta ...... «. zd 215 150 110 
Skopy ........ 264 188 115 78 
swinie ........ 218 205 160 42 


Drób: Królik, 315 fr.; Kaczka, 430 
fr.: Kurczak, 415 fr.; Gołębie średnie, 
s fr. 

Jaja: Za 1.000 sztuk, 23.000 fr. 

Siano prasowane w balach: Siano 
7 lucerny z pierwszego pokosu: 10.350 
fr; z drugiego,.11.750 fr.; Siano do- 
brej jakości 9.000 fr. 

$łoma prasowana w balach: Żytnia, 
2.200 fr.; pszenna, 2.000 fr.; owsiana, 
2.050 fr.; jęczmienna, 1.500 fr. 

Jarzyny, za 1 kg.: Marchew, 28 (fr.; 
Karczochy. 105 fr.; Selery, 55 fr.; Ka- 
lafiory, 30 fr.; Fasola 140 fr.; Sałata, 
65 fr.; Pomidory, 55 fr. 

Owoce, za 1 kg.: Pigwy, — fr.; Fi- 
gi, 140 fr.; Gruszki, 40 fr.; Jabłka, 25 
fr.; śliwki susz., 250 fr.; winogrona, 
200 fr.; pomarańcze 150 fr. 

Geny na bydło i świnie wykazują 
tendencję stałą z małymi wahaniami. 
Na rynku jarzynowym mniejsza po- 
daż kalafiorów, szpinaku i sałaty. 
Tendencja na owoce utrzymana, zniż 


ka na p5imarańcze. Leka zkniżka dro- í 


JESTEM WOLNY 


Słowo Polskie 


Cień Kremla to mury więzienia 


W dużych miastach wciąż sły- 
chać o „kotłach””. Kocioł to obsa- 
da mieszkania przez agentów Bez 
pieki. Wyjść z niego nie można, 
ale wejść każdy może. Trwa to nie 
raz kilka dni. Osoby zatrzymywa= 
ne zosłają wypuszczone po wyle- 
gitymowaniu i dokładnym spraw- 
dzeniu, jakie interesy łączyły je z 
właścicielem mieszkania. W razie 
najmniejszego podejrzenia czło- 
wiek jest aresztowany i przez dłu- 
gi czas nikt nie wie, co się z nim 
dzieje. 

Śledztwa trwają potwornie dłu 
go. Zdarza się I to dość często, że 
sprawę wytacza się oskarżonemu 
po przetrzymaniu go prżez rok, 
półtora lub nawet dwa lata w śle- 
dztwie. Przez ten czas uwięziony 
pozbawiony jest prawa pisywania 
do rodziny, odbierania od niej li- 
stów i widywania się z kimkolwiek 
z bliskich. Zwłaszcza w tym okre- 
sie traktowanie więźnia jest bru- 
talne, odżywianie nędzne. Prze- 
cież chodzi o załamanie człowie- 
ka, o to, by wszystko powiedział 
cokolwiek wie i czegokolwiek się 
domyśla lub co jest agentom wy- 
godne. 


Cień Kremla, to przede Wszy- 
stkim cień murów więziennych. To 
cień celi, gdzie głód, wilgoć, 
knut, wszy i zarazki gruźlicy czy- 
hają na osamotnionego człowieka 
na zmianę lub razem. Kto w Pol- 
sce ośmieli się wystąpić w obronie 
więżnia ? Czy napisze coś o nim 
gazeta ? Czy poseł do sejmu wy- 
stąpi z interpelacją, a może pro- 
kurator odwiedzi go w lochu dla 
skontrotrolowania naczelnika wię- 


„zienia? Wyłącznym panem życia 


i śmierci jest wyszkolona i dozo- 
rowana przez Moskwę Bezpieka. 


Chłopi stawiają opór 


Tak zwane „uspołecznienie” 
ziemi poczyniło w Polsce dotych- 
czas małe postępy dzięki wspa- 
niałemu oporowi, jaki stawia 
chłop polski. Jak wiadomo chłopi 
stanowią obecnie około 50 proc. 
ludności w Połsce, czyli 12 i pół 
milionów ludzi. Zachowanie się 
tej warstwy naszego narodu wo- 
bec reżymu i jego propagandy 
jest decydujące dla oceny ogól- 
nej sytuacji politycznej w Kraju. 

Otóż trzeba stwierdzić, że ro- 
snąca stale od 7 lat propaganda 
komunistyczna, która zmierza do 
przeprowadzenia poprzez ,„do- 
browolne” uchwały kolektywiza- 
cji gospodarstw prywatnych, do- 
tychczas daje śmiesznie nikłe re- 
zultaty. Kreml do tej pory nie od- 
ważył się na wprowadzenie w 


Polsce kołchozów drogą przymu- p= 


su. Jak podano do wiadomości o- f 
ficjalnie (mowa Bieruta na VII- 
ym plenum komitetu centralnego 
P.Z.P.R. w czerwcu 1952) war- P 
tość produkcji rolnej spółdzielni 
produkcyjnych i majątków pań- 
stwowych (Państw. Gosp. Rolne) 
wynosiła w r. 1951 12 proc. war- f 
tości ogólnej produkcji rolnej w 
Polsce ; w r. 1952 ma wynieść o- 


Episkopat — powiada dzien- 
nik — zachowuje bierność wobec | 
«antypolskiej rewizjonistycznej 
akcji Watykanu», a nawet usiłuje 
ją tłumaczyć jako dla Polski ko- 
rzystną. Dalej Episkopat nie uczy- 
nił niczego, by poskromić «anty- 
narodowe machinacje» biskupa 
Adamskiego, który nazajutrz po 
wyborach zorganizował «akcję dy Ę 
wersyjną». > 

Artykuł kończy się zapowie- 
dzią, że «zjednoczony naród pol- | 
ski nie ścierpi takiego stanowiska 
Episkopatu». 


KOBIETY PRACUJĄ 
„Zycie Warszawy”, wzywające 
stale kobiety w Polsce do „czynnego 
włączenia się w nurt produkcii” jest 
jednak nieco zanicpokojone częstym 
wykorzystywaniem kohiet do pracy 
dla nich nieodpowiedniej. Dziennik 
podaje kilka takich wypadków. 

I tak w szczecińskiej elektrowni za 
trudnia się 28 kobiet w szlakowni 
pod piecami. W fabryce superfosta- 
tów kobiety pracują przy produkcji 
stężonego kwasu siarkowego i przy 
obsłudze pieców prażalniczych. W p 
Warszawie zatrudnia się kobiety w 
wytwórni kafli przy polewaniu ka- 
fli polewą, zawierającą związki oło- 
wiu. Wreszcie w cegelniach łódz- 
kich kobiety pracują przy ustawia- 
niu cegieł wewnątrz gorących pie 
£ÓW. 


| 


na 16 proc. W pierwszym więc 
wypadku 88 proc., w drugim 84 
proc. przypada na produkcję pry- 
watnych gospodarstw rolnych. 


Kołchozów nie przybywa 


Jak na siódmy rok okupacji 
jest to przyrost nikły. Jeśli idzie 
o ilość spółdzielni produkcyjnych 
to znów oficjalnie w powyższym 
sprawodzaniu podano, iż wynosi- 


ła ona: 1. 6. 1950 — 911; 
6. 1951 —=— 3.054, 1. G. 
1952 —3.362. 


Zwraca uwagę mały przyrost w 
okresie między 1951 a 1952 ro- 
kiem, zwłaszcza jeśli się doda, że 
tych 308 spółdzielni, to przyrost 
powstały w ogromnej większości 
dopiero wiosną 1952 I to przeważ 
nie na ziemiach *odzyskanych 
pod silnym naciskiem aparatu rzą 
dowego i partyjnego. Na starych 
ziemiach (centralna, zachodnia, i 
południowa Polska) chłop jeszcze 
uporczywiej broni swej prywatnej 
własności. Trzeba bowiem zazna- 
czyć, że dwie trzecie wszystkich 
spółdzielni przypada na jedną 
trzecią województw tz. na woje- 
wództwa północne i zachodnie. 
Na 4 tylko województwa: szczeciń 


skie, koszalińskie, wrocławskie i * 


poznańskie przypada połowa 
wszystkich kołchozów w Polsce 
Cóż to oznacza ? Oznacza to, że 
naciskowi komunizmu uległ chłop 
najbardziej od reżymu uzależnio- 
ny finansowo .tj. kolonista świeżo 
osiadły na ziemi folwarcznej by- 
łych niemieckich właścicieli ziem- 
skich. Tam gdzie czuje się on mo- 
cno wrośnięty w swoją własną zie- 
mię, tam ani prośby, ani tłuma- 
czenia, ani grożby nie pomaga- 
ja. 

Jednak coraz smutniejsza staje 
„się dola chłopa w Polsce. Wzrasta 
corocznie ilość i jakość kontygen- 
tów rolnych. Są to przecież przy- 
musowe świsdczenia za tanią za- 
płatą oddawane rządowi: ziarno. 
okopowe, mięso i mleko. Jak za 
Niemca. Jak za okupacji wojen- 
nej. 


NOWA POLICIA W PRADZE 


Ministerstwo bezpieczeństwa w 
Pradze przystąpiło do organizacji 
policji pomocniczej, złożonej z 
członków partii komunistycznej. Po- 
licja ta. uzbrojona w rewolwery 1 
pałki gumowe. jest nieumundurowa- 
na. Odznaką jest niebieska opaska 
na rękawie. Ochotnicy maja 8 go- 
dzin w tygodniu poświęcić służbie, 
a ich głównym zadaniem jest walka 
z „żywiołami unikającymi pracy” i 
„„wiejskimi bogaczami `. 
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| Album polskich krajobrazów 
BŁOTA 


Gdy spojrzeć wiosną z krawędzi 


| plaskiej wyżyny, na której rozsiad] 


| strzeń, która objąć 
| kiem, wyglada jak. morze. Jest to 
| morze plytkie, rośnie w nim rzadki 


|| przestrzeń blotna, jaka 
i Europie. 


| wszystko jedno, 


się Pińsk, poza rzekę — to prze- 
można  wzro- 


las trzcin poprzez które prześwieca 


|| woda; ale jest to przestrzeń bez kre- 
|su. Tylko wyspy widnieją wśród 


tej zalanej wodą przestrzeni: wyżze 
punkty gruntu, ukoronowane kępami 


| wynioslych topoli: 


Błota Pińskie — to największa 


istnieje w 


Ktoś kto nie widzial prawdziwych 


| blot, wyobraża sobie, że muszą one 
| być brzydkie. Tak brzydkie, 
| zablocona w jesienną, deszczowa 
| pogodę, niebrukowana 


jak 


uliczka na 
przedmieściu górniczej osady. W 
istocie, prawdziwe dzikie błota — 
czy w Kanadzie, 
czy w Laponii, czy na naszym Pole- 


siu — są piękne. 

Pachną one calą symfonią upaja 
jących zapachów, na które sklada 
się nie tylko zapach wody i slodko- 
wodnych ryb. nie tylko zapach tata- 
raku, ale także — i to przede 


| wszystkim — woń mnóstwa bujnie 


kwitnącego kwiecia ; macierzanki, 
storczyków śnieżno-białego, niezwy- 


|| kle intensywnie pachnącego .,bag- 


na” (Ledum Palustre) i niezliczonej 


I| ilości różnych ziól bagiennych, któ- 


rych nawet nazwać nie potrafię. 
Rozłaczają one przed ludzki- 


| mi oczyma bogatą paletę wszystkich 
| dających się pomyśleć barw. Ugasz- 
| czają one wędrowca cierpkim sma- 


kiem wielkich, czerwonych, ukry- 


| tych we mchu kulek zórawin, a na 
|| wyższych miejscach 


aromałycznoś- 
cią dzikich, czarnych porzeczek i 
slodycza poziomek i czarnych jagód, 


| a ponadto obfitością grzybów, które 
| można ugotować na ognisku, obfiłoś- 


cią ryb, które można ulowić i dzi- 


Smutne widoki na przyszłość 


Zaopatrzenie rolnika prywatne 
go w zasadnicze artykuły przemy- 
słowe jak żelazo, gwożdzie, skóra, 
cement, cegła, papa, drewno i 
tp. jest fatalne. Dba się o zaopa- 
trzenie spółdzielni produkcyjnych 
i państwowych gospodarstw rol- 
nych. Spośród chłopów gospoda- 
rujących indywidualnie minimal- 
ne, niezbędne zaopatrzenie w po 
wyższe artykuły otrzymują tylko ci 
którzy mają protekcję swych przy- 
jaciół w zarządzie partyjnym: (ku- 
moterstwo), albo tacy, którzy ową 
protekcję zdobędą przy pomocy 
łapówek. 


Jeszcze smutniejsze są widoki 
na przyszłość. Gospodarzom pry- 
watnym spędza sen z oczu strach 
o jutro, obawa przed wprowadze- 
niem przymusu kolektywizacji, o- 
bawa przed zdegradowaniem ich 
z pozycji ludzi wolnych na parob- 
ków. zwłaszcza że ukoronowaniem 
systemu ma być nie spółdzielnia 
czyli kołchoz, ale po prostu fol- 
wark rządowy, a więc  sowchoz. 
Ludzie powszechnie nazywają to 
w Polsce powrotem do pańszczy- 
zny. 1 


Jest zrozumiałe, że nienawiść 
do kolektywizacji przenosi chłop 
na cały ustrój socjalistyczny, na 
partię, rząd a przede wszystkim 
na Rosję Sowiecką Jako na spraw- 
cę dokonywanych zmian. 


JÓZEF WERNER 


IMPRESJE NOWOJORSKIE 


GENTLEMAN PŁACI 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „SŁOWA POLSKIEGO") 


Nazywa to się zawsze obiadem. 
Pomiędzy obiadem i obiadem jest 
jednak wielka różnica. Jedni nazy- 
wają w ten sposób południowy po- 
siłek „lunch, inni przedwieczorny 
posiłek po skończonej dziennej pra- 
cy „diner”. Ale jeszcze nie to jest 
istotną różnicą. Szczęśliwi jadają go 
w domu w kole rodzinnym. Wielu 
jednak nie ma rodziny. Ci skazani 
są na restauracje. 

Nie ma chyba na świecie miasta, 
które miałoby stosunkowo tak wie- 
le zakładów kulinarnych, ile ma 
ich Nowy Jork. Nie darmo jest on 
przecież jedynym miastem na świe- 
cie, w którym mówi się o przemyśle 
restauracyjnym. Śmiało można po- 
wiedzieć, że połowa jego mieszkań- 
ców przynajmniej raz dziennie po- 
sila się na mieście. 

Więc obiady bywają różne. Moż- 
na zadowolić się  sprzedawanymi 
w specjalnych sklepach parówka- 
mi w bulce, zwanymi z niemiecka 
„frankfurterami'”” lub małymi kotle- 


PIN 


kich kaczek, które można upolować. 

Blota Pińskie nie są wszędzie jed- 
nakowe. Dzielą się one na cale krai- 
ny, czy strefy, z których każda ma 
zupelnie odmienny charakter. 

lstnieją na Polesiu przestrzenie — 
zwlaszczy na t zw. Zachoryniu — 
zupelnie zalane woda ; na wodzie 
tej utworzyl się cienki, pływający 
kożuch próchnicy, mchu i malych 
karlowatych krzewin. Zwierzęta, 
nawet takie duże jak losie, potrafią 
po kożuchu tym chodzić ; tyle tylko, 
że ugina się on pod nimi i kolysze. 
Czlowiek jednak po tum kożuchu nie 
przejdzie, T.ndzie pekudowali sobie 
wśród tych blot kładki od wsi do 
wsi. od wyspy do wyspy, ciągnące 
się kilometrami, a nawet i po kilka- 
naście kilometrów. Pochód po ta- 
kich kladkach — to po prostu nieza- 
pomniane przeżycie obcowania z zu- 
pełnie pierwotna przyrodą, 

lnne partie blot — zwlaszcza tuż 
pod samym Pińskiem — to obszary 
zarośnięte trzcina i __ tałarakiem. 
Można przez te błota brodzić — ale 
można także przecisnąć się wśród 
trzcin wąską, chlopska łódka poleską. 

Jeszcze gdzie indziej — blota po- 
leskie to są łąki, zalane wodą na 
wiosnę, suche latem, na których w 
suchą porę roku koszone jest siano i 
pasie się bydlo, a wiosną zaciągane 
są sieci na ryby: 

reszcie w jeszcze innych okoli- 

cach — blota te to podmokły las, w 
niektórych miejscach i porach roku 
tak grzaski, że można się w nim uto- 
pić, ale na ogól dość podobny do 
wszystkich innych lasów na świecie, 
tyle tylko, że dzikszy, starszy, pel- 
niejszy zwierzyny, piękniejszy I 

W blotach tych żyje lud poleski, 
— w znacznej większości prawo- 
slawny i mówiący gwarą ruską, w 
mniejszej części katolicki i mówiący 
po polsku — który spedza dużą część 
życia na lodziach. Wioski poleskie 


<— a 


23-X1-52 


Wyżywienie Kraju w zimie 


Tak jak susza w r. ub. miała być 
powodem złego zaopatrzenia Kraju 
w żywność, tak w tym roku prawdo- 
bnie pełną naręcz oskarżeń... zbierze 
deszcz. Bowiem deszcze, często po 
łączone ze śniegiem, rzeczywiście 
nawiedziły Polskę na końcu paź- 
dziernika .i początku listopada rb. 
Spowodowało to spóźnienie wyko- 
pów buraka cukrowego i kartofli. 
Głównym jednak powodem braku 
tych:produktów w składach państwo 
wych i spółdzielczych są, jak i 
dawniej, kontyngenty: Coraz czę- 
ściej słyszy się, że samodzielni chło- 
pi nierzadko woleli zostawić karto- 
fle na polach, niż je oddawać za pól 
darmo państwowym komisjom sku- 
pu. 

Koniec miesiaca będzie w tych 
wszystkich kwestiach datą przeło- 
mową, gdyż oficjalnie oznacza on 
zakończenie tegorocznej kampanii 
dostaw kontyngentów i to zarówno 
zboża z letnich żniw, jak i kartofli, 
buraków oraz zakończenie kontrak- 
tacji bydła rzeźnego i nierogacizny. 
W ten sposób w pierwszych dniach 
grudnia reżym będzie się mógł zo- 
rientować w stanie zapasów żywnoś 
ci na rok następny i nie jest rzeczą 
wykluczona, że ludność także otrzy- 
ma w tej kwestii jakieś informacje. 


Narazie ogłasza się tylko ogólne 
dane o liczbie powiatów, które wy- 
konały kontyngenty zbożowe w 9%0 
pct. Jak już pisaliśmy, dostawy ziar- 
na są powolniejsze niż w r. 1951 i 
na dzień 19 listopada tylko 125 po- 
wiatów było na liście okręgów, któ- 
re się całkowicie wywiązały z obo- 
wiązkowej dostąwy. 


Kartofle idą źle i już od paru ty- 
godni rozwija się kampania nacisku, 


cikami, zwanymi również z niemie- 
cka „hamburgerami', można w t 
zw. lunchenette dostać już kotlet 
wieprzowy, lub w odpowiedniku na 
szego baru, tu nazywanym cafete- 
rią, dostać coś ciepłego z maszyny. 
Można zjeść obiad w którejś z „na- 
rodowych* restauracyjek. Symfo- 
nia na tle makaronu i pomidorów 
we włoskiej restauracji, ciężkie i 
opływające tłuszczem mięsiwa w ży 
dowskiej, czy wreszcie chow mein 
lub chop suei, potrawy fantastycz- 
ne nie tylko z nazwy lecz I z treści 
w jednej z rozlicznych chińskich re 
stauracyjek. Te wszystkie jadłoda j- 
nie mają wspólną cechę. Je się tam 
możliwie tanio, możliwie dobrze i 
możliwie szybko, 

Prawdziwy obiad zaczyna się jed- 
nak i kończy w prawdziwej resta- 
uracji. Tam już nie siedzi się przy 
bufecie i nie usługuje się sobie sa- 
memu. Tam nie można wejść w :a 
plamionym ubraniu prosto z roboty. 
Tam nawet w upalne lato trzeba 


są na wyższych, suchych miejscach, | 
jakby wyspach ; przy wsiach są! 
także i pola. Ale glówną podstawą , 
egzystencji tej blotnej ludności jest | 
bydlo, brodzące w blocie, są siano- 
kosy na bagnach po ich obeschnię- : 
ciu,, jest wyrąb lasu i jest na dużą 
skale uprawiane rybnlóstwo., 

Oto lódka poleszucka przepycha 
się przez gęstwine trzcin, a połem 
wyplywa na czyste, szerokie wody- 
Prypcci. Prypeć plynie środkiem | 
nurtu dość wartko, — kursują tu na- 
wet dość duże statki parowe ; ale || 


po bokach wyglada jak staw : leżą į 
tu na wodzie plaskie liście nenufa- || 
rów i żółcą się i bie!leja przepyszne. | 


wielkie kielichy ich kwiatów. 


ma kwiczącego, związanego prosia- ; 


ka. Chlopak na dziobie wygrywa na i 


brodaty | 


wielkiej harmonii: Stary, 


chlop stoi z tylu lodzi i stojąc, wio- |. 
sluje jednym wioslem, jak wenecki |: 


gondolier. 


A zaraz za lym czólnem jedzie || 


drugie. Polożono na nim deski na po 
przek i ulożono na nich calą kopę 
siana. „A potem trzecie, pelne 
skrzyń z rybami na sprzedaż. | 

Rzeka roi się od czólen. Coraz | 
więcej ich przybywa. 

Nagle — za zakrętem kończą się 
zarośla. W oddali, ponad falują- 
cym morzem trzcin, wylonia się bia- 
le, zdające się wisieć jak fata mor- 


gana ponad widnokręgiem miasto: | 
Biale wieże kościolów wznoszą się ij] dziny. 
ku niebu. Ogromny masyw klaszto- 

ru Jezuitów piętrzy się nad rzeką, |! 
jak zamczysko. A dalej katedra, on- || 


giś kościól Karmelitów. ] inne koś- 
cioly, klasztoru, gmachy świeckie. 
To stolica Polesia, miasto święte- 


niedbene, ale gdy je ujrzeć z odda- | 
lenia, dziwnie piękne. Pińsk. 


TAMTEN. 


piętnowania niedostarczających gmin 
i pojedyńczych chłopów. Jednak 
rozporządzenie o podwyżce plac ro- 
botników sezonowych w PGR-ach 
wskazuje, że nie tylko buraki ale i 
kartofle są zaniedbane w  folwar- 
kach państwowych: 


Zbiór buraków cukrowych odby- 
wa się przy pomocy  zmobilizowa- 
nych na poczekaniu robotników miej 
skich i wiejskich. Ofiarowano im 
znaczną podwyżkę plac. 


Liczby 


dla całego kraju są nieznane, ale ra- 
dio donosi, że 2 tys. robotników 


miejskich pracowało na plantacjach 
buraków cukrowych na Wybrzerzu 
pod Gdańskiem i Gdynią. 
Kontraktacja zwierząt rzeźnych 
jest narazie zaniedbana, ze wzglę- 
du na obciążenie administracji komu 
nistycznej zadaniami odebrania chło- 


pom ziemniaków oraz resztek zboża. 


Przebudowa Wrocławia 


ROZŁOŻONA NA 


Ogłoszono w Warszawie, że 
całkowita przebudowa Wrocławia 
zajmie 10 lat. Miasto ma być 
rozbudowane tak, aby pod wzglę 
dem reprezentacyjnym nie ustę- 
powało Warszawie. Prace obejmą 
dwie dzielnice — Stare Miasto, 
tj. «ośrodek historyczny», który 
zostanie odbudowany w stylu 18 
wieku, oraz nowoczesną dzielnicę 
pomiędzy starym miastem a wiel- 
kim placem Grunwaldzkim. Cen- 
trum starego miasta nazywa się 
Plac Wolności głównym -budyn- 
kiem w tej części miasta będzie 
rałusz, którego odbudowa zaczę- 
ła się już niedawno. Plac Grun- 
waldzki połączony będzie z o- 
środkiem historycznym przez most 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


mieć krawat na szyi, a potrawy po 
daje ci elegancki kelner. 

Nie opędzisz się tu byle dolar- 
kiem. Ale też nikt nie będzie ci cze- 
kał za karkiem na wolne miejsce 
przy stole. Tam się nie jada, lecz ce- 
lebruje jedzenie. 


Często taka restauracja ma sta- 
tut klubowy. co pozwala na dobór 
gości. Często tylko cennik selektuje 
publiczność. Prawie zawsze jednak 
na środku sali jest parkiet, gdzie 
po posiłku można przy dźwiękach 
orkiestry przelańczyć kilka obrotów 
walca lub jitteborga. 

W takiej rstauracjji obiadujemy 
dziś z piękną panią Jest sobotni 
wieczór, jutro nie potrzeba wcześnie 
wstawać, można więc dłużej posie- 
dzieć. Nie tylko my tak myślimy 
sala więc jest już prawie pełna i za 
chwilę spóźnieni goście będą musie- 
li odejść od drzwi. 

Publiczność składa się przeważnie 
z młodych ludzi. Wieczorowe stroje 
pań są tak podobne do siebie, iż po7- 
nać można z miejsca, że kupione zo 
stały w magazynie gotowych ubio- 


rów, a nie szyte na miarę. Wytwor- 


ne smokingi młodych panów gryzą 


M się z ich spracowanymi przy war- 
if sztatach rękami. 


Nikt nie może 
mieć watpliwości, że na ten wie 
czór robocze overalle zamienione zo- 
siały na fraki zaś przed paroma go 
dzinami urocza dama stala za ladą 
sklepową, lub paluszki. które teraz 
lrzymają cienką nóżkę kieliszka od 
wina, niedawno pracowicie uderza 
ły w klawisze maszyny do pisania. 


| Lecz wszystko teraz poszło w niepa- 


mięć, zatraciło się poczucie życia 
codziennego. Teraz jest gentelman 
z damą. To jest właśnie Ameryka, 
demokratyczna Ameryka. 

Przy stolikach siedzi wiele samot- 
nych par, są i większe towarzystwa 


|| lecz duża część stolików zajęta jest 


przez siedzące po kilka młode kobie- 
ly. Tych kobiecych stolików jest 
wiele, tak wiele, że zwraca to moją 
uwagę. Tym bardziej, że samotni 


| mężczyźni nie przychodzą do lokali, 
Łódka jedzie widać do Pińska na 
targ. Baba siedzi w jej środku i trzy- 


lub przychodzą rzadko. 
Mówię o swoim 
pięknej pani. 
— Cóż w tym dziwnego? Przecież 
w tym kraju kobiety są całkowicie 


spostrzeżenin 


równouprawnione z mężczyznami. 
Dłaczego więc nie mogą same 

if przyjść na obiad? 
— Dobrze —- odpowiadam. Ale 


przecież o ile już się w tutejszych 
stosunkach zorientowałem, z pewno 
ścią każda z tych młodych pań ma 
dobrego znajomego, który chętnie 
spędziłby z nią wieczór. 

— Niezupełnie tak. Widzi pan, ta- 
ki młody człowiek często zarabia 
mniej od niej i po prostu nie wytrzy 
muje finansowo takiej restauracyj- 
nej eskapady. Ponadto ma on 
często jakieś obowiązek wobec ro- 


— To można jakoś podzielić kesz- 
ty, jeśli się jest w wielkiej przyjaź- 
aio: 

— Co też pan mówi! Płacić zaw- 
sze musi mężczyzna. A jeśli nie ma 
na to, to niech siedzi w domu. Ja też 


go Andrzeja Boboli, — z bliska za- | wolę pójść sama do restauracji, niż 


nawet z najmilszym towarzyszem 
do kina i na parę parówek... 
Można i tak, 
JERZY JAR. 


10 LAT 


Grunwaldzki oraz szeroki nowo- 
czesny bulwar. Wokół placu po- 
wstaną dzielnice mieszkaniowe I 
miasto uniwersyteckie obliczone 
na kilkadziesiąt tysięcy mieszkań- 
ców. 


KOMUNISTA WŁOSKI 
WYSTĄPIŁ Z PARTII 


Poseł komunistyczny z Kalabrif, 
Luigi Silipo wystąpił z partii komu- 
nistycznej i zrzekł się mandatu pó: 
selskiego, ponieważ jest wierzącym 
katolikiem i nie może współpracować 
z komunistami. Parlament nie przy- 
ja! dymisji i zaliczył go w poczet po- 
słów niezależnych, przeciwko czemu 
oczywiście zaprotestowali komuniści. 


PRZEDŁUŻENIE 
UMOWY HANDLOWEJ 
FRANCUSKO-WŁOSKIEJ 


Ważność traktatu handlowego fran: 
cusko-włoskiego, wygasająca z koń- 
cem bieżącego roku, przedłużona Z® 
stała do 31 marca 1953 r. 


NASTĘPNA SESJA UNESCO 
W URUGWAJU 


Na ostatniej sesji UNESCO w Pary- 
żu uchwalono większością głosów 
odbycie następnego 8-go z rzędu zja”* 
du, przypadającego na rok 1954 W 
Montevideo, stolicy Urugwaju. 


CHINY NACJONALISTYCZNE 
MAJĄ PRAWO GŁOSU W UNESCO 


Na bieżącej sesji generalnej w U. N- 
E. S. C. O. przyznano Chinom nacj® 
nalistycznym prawo głosu. 

SAMOTNA ŻEGLARKA 
WZNOWIŁA SWĄ PODRÓŻ 


Samotna żeglarka angielska Anh 
Davidson opuściła Las Palmas na po” 
kładzie swego miniaturowego statku 
„Felicity Ann” i wyruszyła na pod: 
bój Atlantyku, kierując się na Flory- 
dę gdzie ma zamiar przybyć w 40 dni. 
Jak wiadomo, odważna żegłarka przy 
była 24 pażdziernika z Casablanki na 
Wyspy Kanaryjskie z dużym opóź* 
nieniem wskutek przeciwnych wiar 
trów. Przed wyruszeniem do Ame- 
ryki również zmuszona była czekać 
kilka tygodni w Las Palmas na zmia” 
nę pogody. Davidson ma zamiar Wy- 
lądować na drugiej półkuli w ciągu 
czterdziestu dni. 


OLBRZYMI PRZEMYT KAWY 
DO NIEMIEC 


21 celników niemieckich, pracują: 
cych na posterunkach granicznych 
wzdłuż granicy niemiecko-belgijskiej. 
zostało oskarżonych o przemyt i Sta” 
nie w najbliższym czasie przed sł 
dem. Są oni oskarżeni o przemycenie 
425 kg kawy z Belgii do Niemiec: 
Trzech innnych celników oraz 49 0- 
sób robotników, rolników, kierow- 
ców samochodowych i nabywców ka: 
wy stante przed sądem za kilka ty- 
godni za przemyt 85 ton kawy bel 
gijskiej do Niemiec. 


ODKRYCIA Z EPOKI BRĄZOWEJ 
W PALESTYNIE 

Archeolog francuski, dr Perrot od- 
krył w Izraelu szereg cennych zabyt* 
ków z epoki przedhistorycznej z okre" 
su życia Abrahama. Cenne zabytki ođ- 
naleziono w okolicy Berszeba, miasta 
siedmiu źródeł, gdzie Abraham żył 
między 1850 i 1950 rokiem przed nar. 
Chrystusa. 
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am Nakład książek sowieckich W 
Polsce wynosi od r. 1945 ponad 66 mi- 
lionów egzemplarzy. W tym dzieła 
Stalina wydano w 7.140.000 egz. 
am Szwedzki minister spraw wewn: 
ilediund znalazł się wraz z zoną 
przed sądem pod zarzutem zatajenia 
części dochodów w zeznaniu podat 
kowym. Minister tłumaczy się roz” 
targnieniem, 
aw Kanada podniosła do 5Q proc. cło 
za niektóre towary, importowane 7 
Polski i Czechosłowacji. Towary t° 
mają ceny dumpingowe, niższe niż W 
krajach, w których je wyprodukowa* 
no. 
na Truman otrzymał nową ofertę: 
40.000 dolarów za nagranie na pły” 
tach czterech utworów fortepiano- 
wych. 
av Wielka Brytania zamierza utwo” 
rzyć federację z pełnym samorządem! 
z wysp Indii Zachodnich, oraz Bryt- 
Gujany i Bryt. Honduras. 
am Mieszana komisja amerykańsko” 
ntemiecka, która badała aferę grupy 
niemieckich partyzantów, zakończyła 
dochodzenia, wydając wspólny Ko" 
munikat, iż władze amerykańskie nie 
wiedziały o nielegalnej działalność! 
politycznej tej grupy, ani nie udzie” 
lały je poparcia. 
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| AMERYKA 


SZUKA 
BOHATERA 


Szwajcarski tygodnik „Die Weltwo- 
che”, rozpatrując przyczyny klęski 
demokratów i zwycięstwa republika- 
nów przy ostatnich wyborach ame- 
rykańskich, pisze: 

„Ameryka jest typowym krajem 
stanu średniego i ten właśnie średni 
stan rozstrzygnął o wyborze Eisen- 
howera. Jednak nie łatwo odpowie- 
dzieć na pytanie, jakie pobudki dzia- 
łały tutaj. Gospodarcze interesy tej 
Brupy za rządów Trumana nie stały 
bynajmniej żle, by to usprawiedliwia- 
ło tak silny zwrot w przeciwną stro- 
nę. Podatki są wprawdzie wysokie, 
ale wysokie też są dochody. 


Jeśli mimo to wystąpiło za Truma- 
na powszechne niezadowolenie, i 
przeszło w protest wyborczy, powody 
%ą raczej natury psychologicznej, niż 
logicznej. 

Truman — w przeciwieństwie do 
Roosevslta — nie umiał odpowiednio 
dramatyzować | idealizować wew- 
nętrznych i zagranicznych konfliktów 
Ameryki. Oświadczeniom Trumana 
brakło wewnętrznego ognia i siły. A 
Przecież ofiary, składane na rzecz 
choćby wojny koreańskiej, trudno 
znieść bez idealizmu. Wielkie zada- 
nia, które Ameryka musi rozwiązać, 
Olbrzymia potęga, którą ucieleśnia, 
wymagają odpowiedniego formatu re- 
Rrezentacji tutaj Truman za- 
Wiódł. 

Naród amerykański zaczął szukać 
bohatera. W pewnej chwili zdawało 
się, że będzie nim MacArthur, ale I 
jemu zabrakło koniecznych warun- 
ków politycznych i psychologicznych. 
Demokraci sądzili, że znależli odpo- 
Wiedniego kandydata w Stevensonie, 
który — według Lippmana — w 
twych mowach zdcbył się na „akcen- 
ty wielkosci”. Przemawiał on klasycz- 
nym językiem Lincolna, Wilsona i 
Roosevelta. Opozycja uważała, ża to 
Postaś hamletowska. I było w tym 
nieco prawdy: Stevenson góruje in 
telektualnie nad Eisenhowerem, na- 
tomiast nie posiada zwycięskich ry- 
tów i imperialnego gestu. 

Natomiast Eisenhower, opromienio- 
hy zwycięstwem, zdobył się nie tyl- 
ko na wielkość, ale i na pokorę. Nie 
budzi nieufności, która obciąża zawo- 
dowych polityków. Jest zjawiskiem 
ypowo amerykańskim — jednocześ- 
nie młodzieńczy i ojcowski. Rozsiewa 
dokoła siebie optymizm i idealizm. 

Era New Dealu przyniosła masom 
amerykańskim niewątpliwie korzyści. 
Jednak rząd Trumana fałszywie spe- 
kulował, stawiając na Karte materia- 
lizmu, Idealizm rozstrzygnął”, 


ROZWODY 
WE FRANCJI 


W latach 1935-1937 było we 
Francji łącznie 22.000 rozwodów, 
W samym roku 1947 — 57.000. 
Ostatni, ujęty statystycznie rok 
1950 przyniósł wprawdzie spa- 
dek (35.000), ale jest to cyfra I 
łak znacznie wyższa od przedwo 
lennej. ; 

Ze statystyki okazuje sie dalej, 
Że najwięcej rozwodów przypada 
ha okres między 5 a 9 rokiem mał 
żeństwa, a następnie między 10 
a 14. W pierwszych 5 latach sto- 
sunkowo mało małżeństw rozlatu- 
je się, a te, które przetrwały 14 
ht, są już poza strefą krytyczną. 
Choć I tu bywają katastrofy. Przed 
Wojną 3,5 proc. rozwiedzionych 
Małżeństw miały za sobą 20 i wię 
cej lat pożycia, po roku 1944 od 
setek ten wzrósł do 10. 

Po wojnie 42 proc. rozwodów 
orzeczono na korzyść żony a nie- 
korzyść małżonka. Podczas gdy w 
roku 1937 14 proc. rozwodów 
orzeczono na podstawie wspólnej 
Winy, w r. 1948 odsetek wzrósł 
do 20,1, a w r. 1950 do 20,7. 
wiadczy to o tym, że kobiety 
przestają być tylko ofiarami, a 
słają się coraz częściej i współ- 
Sprawczyniami rozbicia związku. 


BOLESŁAW PRUS 


Z LEGEND 
E GI 


Patrzcie, jak marne są ludzkie 
nadzieje wobec porządku świata, 
Patrzcie, jak marne są wobec wy- 
toków, które ognistymi znakami 
Wypisał na niebie Przedwieczny... 

Stuletni Ramzes, potężny wład 
€a Egiptu, dogorywał. Na piersi 
Mocarza, przed którego głosem 
pół wieku drżały miliony, padła 
duszna zmora i wypijała mu krew 
Z serca, siłę z ramienia, a chwila- 
Mi nawet przytomność z mózgu. 

eżał, jak powalony cedr, wielki 
araon na skórze indyjskiego ty- 
Srysa, okrywszy nogi tryumfalnym 
płaszczem króla Etlopów. A suro- 
Wy nawet dla siebie, zawołał naj- 
Mędrszego lekarza ze świątyni w 
arnaku 1 rzekł: 

— Wiem, że znasz tegle lekar- 
stwa, które albo zabijają, albo od 
lazu leczą. Przyrządź ml jedno z 


Słowo Polskie 


LEGENDY MAJĄ TWARDY ŻYWOT 


ZAGADKA LUDWIKA XVII 


Do najbardziej tajemniczych zaga- 
dek historii i najbardziej emocjonu- 
jących potomne pokolenia należy 
bezwątpienia sprawa Ludwika 
XVII, syna nieszczęśliwego Ludwi- 
ka XVI i Marii Antoniny. Żadna in- 
na tajemnica historii, nawet zagad- 
ka Żelaznej Maski więzionej wiele 
lat w Bastylii, nie zaprzątała tak 
długo i uporczywie ludzkiej fantsz:i 
ale też nie dała powodu do tylu ba- 
dań. 

WIĘCEJ NIŻ CIEKAWOSTKA 
HISTORYCZNA 

To niezwykłe zainteresowanie u- 
czonych i publiczności zawdzięcza 
Ludwik XVII, nie tylko tajemniczo- 
ści swych losów i romantyczności 
swego krótkiego życia lecz przede- 
wszystkim znaczeniu tej sprawy dla 
polityki. Stał się on po śmierci Lud- 
wika XVI w dn. 21 stycznia 1793 r. 
żywym symbolem monarchii a 
sprawa jego śmierci w więzieniu 
czy uratowania się nabrała na zna- 
czeniu, gdy po upadku Napoleona I 
w r. 1815 wstąpił na tron brat ścię- 
tego Ludwika XVI jako Ludwik 
XVIII. Zastawiano się bowiem, cży 
ten król ma prawo do tronu. To ga- 
mo pytanie powtarzało się przy na- 
stępnych zmianach władcy a nawet 
wtedy, gdy upadek monarchii w r. 
1871 ostatecznie rożstrzygnął spra- 
wę ustroju na korzyść republiki. 


OFICJALNY STAN RZECZY 

W podręcznikach historii znajdzie 
Czytelnik krótkie stwierdzenie, że 
po aresztowaniu rodżiny królew= 
skiej przez władze rewolucyjne, zo- 
staja ona wraz z 7-letnim księciem 
Normandii 13 sierpnia 1792 r. prze- 
niesiona z Tuilerii do ponurego 
Temple. Wkrótce potem mały ksią- 
żę zostanie odłączony od rodziców i 
umieszczony na 2 piętrze. Opiekę 
nad nim powierzono szewcowi Si- 
mon i jego żonie, którzy mimo re- 
wolucyjnych poglądów okazali dzie 
cku wiele serca. 

Po zwolnieniu małżonków Simon 
ze stanowiska dozorców „Karola Ca- 
peta”, jak zwano oficjalnie małego 
księcia, raz po raz odwiedzają go 
komisje rządowe mające stwierdzić, 
że istotnie znajduje się w swej celi 
i... żyje! Ci odwiedzający nigdy po- 
przednio jednak go nie widzieli, ci 
natomiast, którzy go znali jak np. 
Józef Dessault, naczelny lekarz szpi- 
tala „Hotel Dieu", dziwi się, że ksią- 
że mało jest podobny do swego cjca. 
Powraca on wkrótce potem w towa- 
rzystwie kolegów chirurga Chop: 
part i dr Doublet. Wynikiem wizyty 
jest raport zwrócony do Komitetu 
„de la Surete Generale” stwierdzają 
cy że więzień nie jest „Karolem Ca- 
petem" 

Oficjalna historia kończy opo 
wieść o małym księciu stwierdzając 
że dnia 7 czerwca 1795 r. umiera on 
w Temple. W czasie oględzin zwłok 
lekarze stwierdzają dziwne rzeczy: 
dziecko, które jeszcze dwa lata temu 
było zupełnie zdrowe, posiada różne 
choroby przede wszystkim zaś gni- 
jące wrzódy, oznaki posunięte gruźli 
cy różnych organów. 

ZACZYNA SIĘ TAJEMNICA 

Ta zasadnicza różnica między 
stanem fizycznym prawdziwego 
księcia Normandii a dziecka, które 
zmarło w Temple, jest uznana ża 
niezbity dowód, iż po opuszczeniu 


Skandal artystyczny w Lubece 


W Lubece wybuchł skandal w 
związku z odbudową średniowiecz- 
nego kościoła Panny Marii, Konser- 
wator obrazów Fey i malarz Mal- 
skat, którzy podjęli się odnowienia 
fresków, ułatwili sobie robotę, fał- 
szując je. W sprawę wmieszana jest 
nadto filatelistyka, ponieważ spe- 


DAWNEGO 
PTU 


nich, właściwe mojej chorobie, I 
niech mi się to raz skończy... tak 
albo owak. | 

Lekarz wahał się. 

— Pomyśl, Ramzesie — szep- 
nął — że od chwili twege zstąpie 
nia z wysokich niebios Nil wyle- 
wał już sto razy; mogęż ci zadać 
lekarstwo, niepewne nawet dla 
najmłodszego z twoich wojowni- 
ków? 

Ramzes aż usiadł na łożu. 

— Snadż jestem bardzo chory 
— zawołał — kiedy ty, kapła- 
nie, ośmielasz się dawać mi rady. 
-Milcz i spełnij, com kazał. Żyje 
przecież  trzydziestoletni wnuk 
mój i następca, Horus, Egipt zaś 
nie może mleć władcy, który by 
nie dosiadł wozu I nie dźwignął 
oszczepu. 


Gdy kapłan drżącą ręka podał 


więzieńia przez małżonków Simon 
nastąpiło podstawienie na miejsce 
Ludwika XVII innego chłopca, star 
szego o dwa do trzech lat od Delfina 
Na tę okoliczność wskazuje zresztą 
również tajemniczość pogrzebu 
zmarłego i wiele innych szczegółów. 
Zachodzi więc zagadka dotąd żre- 
sztą niewyjaśniona: komu zależało 
na wykradzeniu księcia Normandii 
i zastąpieniu go innym chłopcem? 
Historycy odpowiadają: zarówno 
monarchistom jak i rewolucjoni- 
etom, którzy prowadząc pertraktac- 
je pokojowe z Hisżpanią starali się 
zyskać lepsze warunki pokojowe i 
oddali w ręce króla hiszpańskiego je 
go małego kuzyna. Na wszystkie te 
przypuszczenia nie ma, jak dotych- 
czas żadnych dowodów: sprawa by- 
ła zbyt tajna, aby pozostawiła śla- 
dy „O ile zresztą, i to jest sednem 
zagadnienia, istniała w ogóle taje- 
mnica zgonu księcia Normandii! 


SAMOZWAŃCY I NAUNDORFF 


Dynastia francuska, która objęła 
rządy po Napoleonie I, uznała Lud- 
wika XVII za zmarłego w Temple'u 
i stąd stryj jego hrabia Prowancji 
zostaje Ludwikiem XVIII-ym 
Ale czy słusznie? 

Trzydziestu pięciu samozwańców 
domniemanych Ludwików XVII, 
faktycznie noszących m. inn. nazwi- 
ska: Hervsgault, baron de Riche- 
mont, Manthurin Bruneau, a w koń 
cu Naundorff, w różny sposób, tłu- 
maczy fakt uprowadzenia z Temple. 
Ale to wszystko fantazje i kłamst- 
wa, wkrótce samozwańcy milkną i 
giną w niepamięci. Utrzymuje się 
na placu jeden jedyny: Naundorff. 

Dziwny ten człowiek, niemiecki ze 
garmistrz, przybywa do Paryża z 
Crossen nad Odrą w r. 1835. I wy- 
slępuje z vretensja dô Ludwika Fili- 
pa, aby mu... oddał tron! Kilkanaś- 
cie osób rozpoznaje w nim istotnie 
Ludwika XVI i Naundorff mówią 
cy łamaną francuzczyzną staje się 
„poważnym” pretendentem. 


Wierzy on głęboko w swe królew- 
skie pochodzenie, posiada zdolnoś- 
ci w zakresie chemii i fizyki i staje 
się wynalazcą nowego rodzaju pro- 
ćhu strzelniczego używanego przez 
wojsko holenderskie aż do ostatniej 
wojny, pisze dzieła treści religijnej, 
które zresztą zostają potępione przez 
papieża Grzegorza XVI, oraz ogła- 
sza historię swycn przeżyć w Tem- 
ple i w czasie ucieczki stamtąd. Jest 
to stek niedorzeczności, których nie 
można nazwać nawet fantazją. Mi- 
mo to osiedliwszy się w Holandii, 
Naundorff umiera w Delft jako „au- 
tentyczny Ludwik XVII" a potomko 
wie jego otrzymują od rządu holen- 


derskiego uznanie nazwiska de 
Bourbon. 

ZAGADKA POZOSTAJE 
Zagorzała polemika dotycząca 


więżnia z Temple została ostatnio 
przerwana przez znanego adwokata 
paryskiego Maurice Garcon, który 
ogłosił wyniki swych długoletnich 
prac nad tą sprawą. Garcon wziął 
pod uwagę wszystkie  przypuszcze- 
nia i doszedł do przekonania, że wła 
ściwie żadnej zagadki tu nie ma. Je- 
go zdaniem książe Normandii — 
Ludwik XVII umarł istotnie w Tem 
pleu a wszystkie przypuszczenia 
tłumaczą się faktem, że więzień był 
atutem w grze politycznej. Atutem 


cjalny znaczek poczty niemieckiej 
,700-lecie kościoła Marii Panny w 
Lubece’ zawiera fragment podro- 
bionego fresku. 

Fey. który znajduje się w areszcie 
miał nadto podrobić i rzucić na ry- 
nek setki obrazów starych mistrzów 
i francuskich impresjonistów. 


mu straszne lekarstwo, Ramzes wy 
pił je, jak spragniony pije kubek 
wody ;potem zawołał do siebie 
najsłynniejszego astrologa z Teb 
i kazał szczerze opowiedzieć, co 
łam pokazują gwiazdy. 

— Saturn połączył się z księ- 
życem — odparł mędrzec — co 
zapowiada śmierć członka twojej 
dynastii, Ramzesie. Źle zrobiłeś 
pijąc dzisiaj lekarstwo, bo puste 
są ludzkie plany wobec wyroków, 
które na nlebie zapisuje Przed- 
wieczny. 
` — Naturalnie, że gwiazdy za- 
powiedziały moją śmierć — od- 
part Ramzes. — | kiedyż to mo” 
że nastąpić? — zwrócił się do le- 
karza. 

— Przed wschodem słońca, 
Ramzesie, albo będziesz zdrów, 
jak nosorożec, albo twój święty 
pierścień znajdzie sią na ręce 
Horusa. 

—— Zaprowadźcie —- rzekł Ram 
zes cichnącym już głosem — Ho- 
rusa do sali faraonów, niech tam 
czeka na moje ostatnie słowa i 
na pierścień, ażeby W sprawowa- 


tym pozostał i później, po upadku 
republiki rewolucyjnej, gdyż monar 
chiści czy nawet monarchowie fran 
cuscy musicli się liczyć z możliwoś- 
cią istnienia syna Ludwika XVI i 
gdyby on naprawdę żył po roku 
1795, rządy Ludwika XVIII i 
brata jego Karola X a, również Lud 
wika Filipa byłyby, z punktu widze 
nia tradycji dynastycznej, uzurpac- 
ją. ' 

Mimo wszystko sprawa ta jest 
zbyt zagmatwana aby nawet i 
chłodne rozumowanie mec. Garcon 
przekonało nas całkowicie... 

Legendy mają niezwykle twardy 
żywotl. 


(Per.). 


iwanturniczy plan podboju Świata 


Zaszczyt pierwszeństwa w two- 
rzeniu niemieckich planów panowa- 
nia nad całym światem przypada 
chyba Heinrichowi von Staden, któ- 
rego bogate w przygody życie zaczę- 
ło się gdzieś kolo połowy 16-go wie 
ku, niedaleko Muenster, w Niem- 


czech zachodnich. 


AW ANTURNIK 
OD URODZENIA 


Ciekawy ten awanturnik, w dzie- 
ciństwie swym już emigrujący Zz ro- 
dzinnego kraju wskutek panujących 
tam walk religijnych, osiedla się po- 
czątkowo w Lubece, później buszu- 


je po całym pobrzeżu wschodniego: 


Bałtyku, zajmuje się jako polski 
„„landsknecht”” grabieżą granicznych 


W dniu św. Katarzyny, 25 listopada, paryskie pracownice igły z 
zakładów krawieckich i modniarskich obchodzą swoje słynne „„Ka- 
tarzynki”. W dniu tym urządzają one wesoły pochód w charakte- 
rystycznych przybraniach. w jednym z wielkich magazynów pa» 
ryskich wystawiono „,,katarzynkowe” przybrania głowy. 


(Korespondencja własna) 

W dniu 11 bm. obchodzono w 
Szwecji uroczyście 70-tą rocznicę u- 
rodzin króla Gustawa VI. Adclfa. 

Na uroczystość tę przybyli król 


norweski Haakon z rodziną, duńska 


para królewska i prezydent Finlan- 
dii Paasikiwi. 

Premier Erlander w towarzystwie 
marszałków oku Izb parlamentu 
wręczył królowi srebrną szkatułę z 
sumą 5 milionów koron szwedz. ja- 
ko dar jubileuszowy narodu na cele 
kulturalne do dyspozycji osobistej 
króla. 

W mowie swej premier podkre- 
ślił, że zainteresowanie i waga jaką 
król przywiązuje do twórczości kul- 
turalnej dały myśl zbiórki na ten 
cel z okazji jubileuszu i jako daru 
narodowego dla. króla. Naród jest 
dumny z tego, że król szwedzki Gus- 
taw VI, który przyjął sobie niezwy- 
kłą jak na monarchę dewizę „Obo- 
wiązek przede wszystkim”, jest rów 
nocześnie jedną z osobistości przodu 
jących szwedzkiemu życiu kultural- 
nemu. Gustaw VI dziękując za wiel 
ki dar narodu powiedział m. in: 

",„..Dla mnie szwedzka twórczość 


niu władzy ani na chwilę nie było 
przerwy. 

Zapłakał Horus (mlał on serce 
pełne litości) nad bliską śmiercią 
dziada; ale że w sprawowaniu 
władzy nie mogło być przerwy, 
więc poszedł do sali faraonów, o- 
toczony liczną zgrają służby. 

Usiadł na ganku, którego mar 
murowe schody biegły w dół aż 
do rzeki i, pełen‘ nieokreślonych 
smutków, przypatrywał się okoli- 
cy. 

Właśnie księżyc, przy którym 
tliła się złowroga gwiazda Saturn, 
złocił spiżowe wody Nilu na łą- 
kach I ogrodach malował cienie 
olbrzymich piramid I na kilka mil 
wokoło oświetlał całą dolinę. Mi- 
mo późnej nocy, w chatach i gma 
chach płonęły lampy, a ludność 
pod otwarte niebo wyszła z do- 
mów. Po Nilu snuły się łódki gę- 
sło, Jak w dzień świąteczny; w pal- 
mowych lasach, nad brzegami 
wody. na rynkach, na ullcach i 
obok pałacu Ramzesa falował nie 
zliczony tłum. A mimo to, była ci- 
sza taka, że do Horusa dolatywał 


/O-lecie GUSTAWA VI 


kulturalna znaczy od najmłodszych 
lat nieskończenie wiele. Kiedy ręka 
rzeżbiarza szwedzkiego rzeżbi w 
twardym granicie dzieło sztuki, kie- 
dy szwedzki artysta wyraża na 
płótnie naturę — powstaje w ten 
sposób każdorazowo — może mały 
— ale nowy przyczynek do naszej 
twórczości kulturalnej. To samo do- 
tyczy sztuki architektonicznej i rze- 
mieślniczej. Pomyślmy dalej o języ- 
ku, poezji, muzyce. Czym bylibyś- 
my my i nasza kultura bez nich. Hi- 
storia naszego narodu znaczy nie- 
skończenie wiele dla całej postawy 
narodu szwedzkiego jak również 
dla jego tradycji i sposobu myśle- 
nia. Nasze poczucie prawa, nasza 
wolność myślenia swobodę dociekań 
i badań, trzeba zaliczyć .do naszych 
najwybitniejszych czynników  (fak- 
torów) kulturalnych. 

„Poprzez docenianie naszej rodzi- 
mej kultury lecz równocześnie i go- 
towość do rzetelnej współpracy z in- 
nymi narodami w dziedzinie kultu- 
ralnej i zrozumienia ich twórczości 
— służymy najlepiej postępowi lu- 
dzkości”, s 

Ze wszystkich stron Szwecji po- 


szmer wodnej trzciny i jękliwe wy- 
cle szukających żeru hien. 

— Czemu oni tak się groma- 
dzą? — zapytał Horus jednego 
z dworzan, wskazując niezmierne 
łany głów ludzkich. 

— Chcą w tobie, panie, przy- 
wiłać nowego faraona i z twolch 
ust usłyszeć o dobrodziejstwach, 
jakie im przeznaczyłeś. 

W tej chwili pierwszy raz o 
serce księcia uderzyła duma wiel- 


| kości, jak o brzeg stromy uderza 


nadbiegające morze. 

— A tamte światła co znaczą? 
— pytał dalej Horus. 

— Kapłani poszli do grobu 
twej matki, Zefory, ażeby zwłoki 
jej przenieść do faraońskich ka- 
takumb. 

W sercu Horusa na nowo zbu- 


dził się żal po matce, której 
szczątki — za miłosierdzie, oka- 
zywane niewolnikom — srogi 


Ramzes pogrzebał między niewol 
nikami. | 

— Słyszę rżenie koni — rzekł 
Horus nadsłuchując — kto wy- 
jeżdża o tej godzinie? 


miast kurlandzkich i rosyjskich, sie- 
dzi za kradzież mienia zdobycznego 
w polskiej ciemnicy, wreszcie, ry- 
zykując szubienicą, ucieka z Litwy 
do Moskwy, do Iwana Groźnego, 


W SŁUŻBIE 
U IWANA GROŻNEGO 

Tam, początkowo przyjmuje skrom 
ne miejsce tłumacza i mając się też 
jednocześnie bardziej intratnych za- 
jęć. jak warzenia piwa i skupowa- 
nia na coraz większą skalę futer. 
Niebawem posiada już wsie i .,du- 
sze”, staje się w służbie lwana Groź 
nego .,oprycznikiem'”, bierze u- 
dział w podboju i grabieży Nowo- 
grodu, później słynie z rozbojów po 
monastyrach, przeprowadzanych na 
polecenie cara a z dużym zyskiem 
dla siebie: | 

Z cała systematycznością Niem- 
ca bogaci się, nie widząc w swym 
życiu innego celu poza gromadze- 
niem stanowisk i dochodów. Roz- 
szerzając interesy wysyła pod Krąg 
Polarny i na Czarnomorze swych a- 
gentów handlowych i znosi się co- 
raz częściej z Lipskiem, zaintereso- 
wany tamtejszym światowym ryn- 
kiem futer. 

Ten niejako prywatny okres życia 

Stadena, zbierania majątku i pozna- 
wania Rosji kończy się ucieczką na 
okręcie holenderskim z jednegó z 
ika syberyjskich. Poprzez Nord- 
kap i Bergen, w strachu niezmiernym 
im bliżej brzegów Frvzji, przed hisz 
pańskimi galerami. Staden dobija 
wreszcie do jednego z portów zaję- 
tych już przez Wilhelma Orańskie- 
go, walczącego podówczas z Hisz- 
panami. Z bogatym swym dorobkiem 
futrzanym, lądem tym razem, zmie- 
rza na targ do Lipska. 
„ Intermezzo skończone — trzeba za 
jąć się odpłatą za doznaną w Rosji 
gościnność, Zaczyna się trzeci okres 
w życiu Stadena — okres najbogat- 
szy. Zaczyna się jego działalność 
dyplomatyczna. 


W DYPLOMACJI 

Staden, znający świetnie Rosję, 
był niezmiernie pożądanym nabyt- 
kiem dla dworów europejskich, za- 
czynających dopiero interesować się 
ogromnymi możliwościami jakie kry- 
ła w sobie Moskwa i jei azjatyckie 
zaplecze. Trzeba pamiętać iż Sta- 
den żyje w okresie największych od- 
kryć geograficznych, że zaledwie 
pięćdziesiąt lat przed jego urodze- 
niem Kolumb odkrywał Amerykę, 


że Australia była jeszcze całkiem 


dążyły sztafety sportowe z życzenia 
mi dla króla. — Wśród mnóstwa 
prezentów zauważyć należy, że pre- 
zydent Finlandii Paasikiwi sprezen- 
tował obraz „Varflode'* art. mal. 
fińskiego Jaernfelda, (1907), król 
norweski Haakon wazę kryształo- 
wą, zmarły prezydent [Izraela dr 
Weizman tuż przed swoją śmiercią 
wysłał wiszącą wazę srebrną z 
XVI wieku. 

Na przyjęcie na zamku zaprosze- 
ni zostali także towarzysze zabaw 
dziecinnych króla, 

Król Gustaw VI jest niewątpli- 
wie niemniej popularny jak jego 
zmarły ojciec Gustaw V. (k). 


Polowanie 


Książką, którą najtrudniej kupió w 
Wiedniu, jest wydana niedawno w 
Szwajcarii powieść Fryderyka Bruge- 
la „„,Spiskowcy”. Książka ta stała się 
rzadkością, ponieważ wykupili ją ko- 
muniści. Omawia ona wewnętrzne 
kłopoty czechosłowackiej partii komu- 
nistycznej, a szczególnie „herezję” 
Slansky'ego, podając z wielkim rea- 


— Kanclerz, panie, kazał przy 
gołować gońców po twojego nau- 
czyciela, letrona. 


Horus westchnął na wspomnie- 
nie ukochanego przyjaciela, które 
go Ramzes wygnał z kraju za to, 
że w duszy wnuka i następcy szcze 
pił odrazę do wojen, a litość dla 
uciśnionego ludu. 

— A tamto światełko za NI- 
lem?... 

— Tamtym światłem, o Horu- 
sle — odparł dworzanin — po- 
zdrawia cię z klasztornego więzie 
nla wierna Berenika. Już arcyka- 
płan wysłał łódź faraońską; a gdy 
święty pierścień błyśnie na twojej 
ręce, otworzą się ciężkie drzwi 
klasztorne i powróci do ciebie 
stęskniona i kochająca. 


Usłyszawszy takie słowa Horus 
już o nic nie pytał, umilkł i za- 
krył oczy ręką. 

Nagle syknął z bólu. 

— Co ci jest, Horusle? 

— Pszczoła ukąsiła mię w no- 
gę — odparł pobladły książę. 

Dworzanin przy zlelonawym 


nigana- aga wschodnia zaś — 
zespół największych nieprawdopo- 
bieństw — wchodziła deea w 
krąg zainteresowań politycznych i 
to bardzo skromnie, bo Portugalczy- 
cy i Hiszpanie posiadali tam zaled- 
wie kilka faktoryj na brzegach mort- 
skich. 


PLAN STADENA 


Von Staden specjalizuje się w 
artykułach i planach litycznych. 
Plan, o który nam chodzi, przedłożo 
ny był cesarzowi Rudolfowi Il jako 
zainteresowanego w ukróceniu eks- 
pansji tureckiej, Plan Stadena prze- 
widywał ni mniej ni więcej tylko 
zdobycie całego świata. Zniszczenie 
imperium ottomańskiego uważał on 
za pierwszy etap tej pełnej rozma- 
chu ekspansji politycznej. Ale za- 
cząć należało — zdaniem  Stadena 
— od podboju Moskwy. najpierw 
pg opanowanie silami morskimi 
ręgu przypolarnego, później zaś iść 
korytami rzek aż do brzegów Czar- 
nego Morza. W ten sposób Polska 
— w tym czasie jedna z najwiek- 
szych potęg Europy — wpadała nie- 
sj automatycznie w ręce niemiec- 
kie, nie mając dalszej możliwości 
istnienia. 

Zmobilizowanie sil rosyjskich mu- 
siałoby zająć kilka lat, później zaś 
nastąpiłoby  rozprzestrzenienie się 
dalsze na stepy Astrachańskie, Per- 
sję i objęcie w ogromne kleszcze 
państwa tureckiego, potęgi która 
bądź co bądź zajmowała ówcześnie 
części aż trzech kontynentów. Na- 
stępnie Staden, który nie zdawał so- 
bie sprawy z wielkości obszaru te- 
renów azjatyckich, proponował prze- 
rzucenie działań wojennych do A- 
meryki i to jednocześnie z zachodu 
i ze wschodu. 

Miara zainteresowania się tym ze 
strony Rudolfa II., który z racji tytu- 
łu cesarza rzymskiego narodu nie- 
mieckiego miał formalne podstawy 
do uważania całego świata za swą 
wlasność — było posyłanie Stadena 
jako członka świt poselskich na 
dwory europejskie. Między innymi 
do Polski Batorego, będącej właśnie 
w wojnie z Moskwą. Przypomina 
się żywo niedawne kokietowanie 
Polski dla pozyskania jej udziału w 
krucjacie hitlerowskiej na Rosję 
bolszewicką za cenę:.. pozbawienia 
sojusznika wolności. 

Mimo wszystko miarą aktualności 
i pewnej praktyczności planu Sta- 
dena jest fakt, że po pierwszej woj- 
nie światowej alianci, a przede 
wszystkim Anglia, jęli właśnie opa- 
nowywać Sowiety przez zajęcie 
tych obszarów, o których Staden 
pisze jako o najlepszych bazach wy- 
padowych dla opanowania całej 
Rosji. 

Von Staden w swej konkwista- 
dorskiej żądzy gromadzenia środ- 
ków, w swym realizmie działań li- 
czący się tylko z rzeczami uchwyt- 
nymi, w swym niezmiernym apetycie 
zdobywczym, nawet w swej całko- 
witej obojętności na moralność gdy 
knuje spiski przeciw wczorajszym 
dobroczyńcom. jest na małą skalę 
wyrazem tego ducha, który w na- 
szych czasach doprowadził świat ca- 
ły do dwukrotnego potwornego wy- 
krwawienia. Tyle tylko iż w wieku 
dwudziestym von Stadenów były 
miliony. 

LEM, 


na książkę 


lizmem charakterystykę osób i naj 


drobniejsze 
intryg. 
Autor jest Wiedeńczykiem, piszą. 
cym po niemiecku, a uważającym się 
za Czecha. Swego czasu ogłosił on 
wysokiej wartości liryki, a do polo- 
wy 1949 roku był posłem czechosło- 
wackim we wschodnim Berlinie. 


szczegóły zakulisowych 


blasku księżyca obejrzał mu no- 
gę. : z 
— Podziękuj ©Ozyrysowi — 
rzekł — że to nie pająk, którego 
jad o tej porze bywa śmiertelny. 

O Jakże marne są ludzkie na- 
dzieje wobec niecofnionych wyro- 
ków... 

W tej chwili wszedł wódz armii 
1, skłoniwszy się Horusowi, powie- 
dział: 

— Wielki Ramzes czując, że 
mu już stygnie ciało, wysłał mnie 
do ciebie z rozkazem: «ldź do 
Horusa, bo mnie niedługo na 
świecie, i spełniaj jego wolę jak 
moją spełniałeś. Choćby kazał 
ci ustąpić Górny Egipt Etlopom I 
zawrzeć z tymi wrogaml sojusz 
braterski, wykonaj to, gdy mój 
pierścień ujrzysz na jego ręku, bo 
przez usta władców mówi nieśmier 
łelny Ozyrys». 

— Nie oddam Egiptu Etiopom 
— rzekł książę — ale zawrę po- 
kój, bo mi żal krwi mego ludu; 
napisz zaraz edykt 1 trzymaj w 
garści konnych gońców, aby, gdy 

(Dokończenie na str. 4). 


usa tubkę wW 


WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 
neee 


Heretyk w wiejskiej 
szkółce 


w wiesoe Vistrat, koło Limoges, 
niejaki Georges Guingouin z zamiło- 
waniem uczy dzieci abecadło. 

Był nauczycielem wiejskim już 
przed wojną. Potem znalazł się w sze- 
regach ruchu oporu. I stał się komu- 
nistą. Musiał przy tym mieć jakieś 
kwalifikacje, skoro z końcem wojny 
jest pułkownikiem i dowodzi 15.000 
ludzi, Na hotelu de la Paix w Limoges 
widnieje tablica z napisem: „Tutaj 
29 sierpnia 1944 r. o godz. 21 kapitan 
Noll poddał się z niemieckim garni- 
zonem  pułkownikowi Guingouin”. 
Został burmistrzem Limoges. Ale mię 
dzy nim a stalinistami był już cierń. 
Jeszcze podczas okupacji tow. Leon 
Mauvais przywiózł Guingouinowi 
rozkaz opanowania Limoges. Rozkaz 
ten, mimo kilkakrotnych przynagień 
nie został wykonany. Nie tylko dla- 
tego, ponieważ skutkiem dyspropor- 
cji sił był niewykonalny, ale przede 
wszystkiem dlatego, ponieważ Guin- 
gouin uważał, że jego wykonanie po- 
ciągnie za sobą masakrę cywilnej 
ludności miasta. Interes strategii Sta- 
lina? A choćby nawet. 


W odpowiedzi Mauvais miał posłać 
dwóch ludzi celem „zlikwidowania 
niekarnego pułkownika ale zamach 
nie udał się z powodu czujności jego 
otoczenia. Póżniej partia bała się go 
ruszać. Tak więc po wyzwoleniu zo- 
stał nie tylko burmistrzem miasta, 
ale i generalnym sekretarzem 60 ko- 
mórek partyjnych w Limoges | za- 
stępcą gen. sekretarza 260 komórek w 
departamencie. 


Dopiero teraz Mauvais postanowił 
załatwić stary rachunek. 23 marca 
Guingouin został pozbawiony wszy- 
stkich stanowisk w partii i wezwany 
do samokrytyki. | wówczas stało się 
coś niezwykłego: Guingouin odmówił, 
zgłosił się jako bezrobotny nauczy- 
ciel, dostał posadę i pracuje. 


Guingouin jest dalej komunistą. U- 
waża się wciąż za członka partii, z 
której go wykluczono. I ma oparcie 
w komunistycznych organizacjach 
ruchu oporu, gdzie piastuje najwyż 
sze urzędy. 

By go dobić, Mauvais wytoczył naj- 
cięższe działo: że Guingouin dlatego 
nie zgodził się na zaatakowanie Li- 
moges, ponieważ był w tajnym po- 
rozumieniu z faszystami. A poza tym 
jest Intrygantem i defraudantem, któ- 
ry sprzeniewierzył kiika milionów 
franków z funduszów partyjnych. 

Gdy lokalny dziennik komunistycz 
ny odmówił zamieszczenia sprostowa- 
nia. Guingouin oddał sprawę do są: 
du. I zapowiedział rewelacje. Jak się 
zdaje, chodzi tu o zużycie przez partię 
na własne potrzeby pieniędzy, zrzu- 
canych przez Sojuszników dla ruchu 
oporu. 


JEDZ DOBRZE I PIJ, 
BYLE NIE WODĘ 


Słowo Polskie 


OBCHODY 11-go LISTOPADA WE FRANCJI 


W LENS 


Obchód 11 listopada odbył się pod 
hasłem przymierza, ponieważ Polacy 
razem z Francuzami defilowali przez 
uilce kolonij i miasta. Razem też sztan 
dary polskie i francuskie pochyliły się 
przed Pomnikiem Poległych. Liczny 
tłum brał Ua 2 w ceremoniach, któ- 
re miały miejsce w związku z uro- 
czystością. Obchód odbył się w dwu 
poszczególnych fazach. Pierwsza 
część odbyła się pod Pomnikiem Po- 
ległych z kopalń Lens. Uroczystą 
Mszę św. odprawiono w kościele św. 
Edwarda na szybie 12 za dusze po- 
ległych z obu ostatnich wojen. Wy- 
chodząc ze świątyni, osobistości ofi- 
cjalne i organizacje utworzyły po- 
tężny pochód, który z muzyką udał 
się pod pomnik, z udziałem przeszło 
60 organizacji. Pochód otwierali do- 
zorcy kopalniani, orkiestra kopalń 
Lens, następnie szły osobistości ofi- 
cjałne, wśród nich pp. Michaux — 
dyrektor kopalń  Lens-Lievin. dr 
Schaffner — mer miasta Lens, inży- 
nierowie, radcy gminni, żandarmeria, 
strażacy gminni i kopalniani, orga- 
nizacje patriotyczne w liczbie 17, or- 
ganizacje cywilne świeckie, sportowe, 
dzieci ze szkół, młodzi górnicy ze 
szkoły kopalnianej itd. Miejscowa 
Polonię reprezentowały: Koło Rez. i 
b. Wojsk. z p. Krawczykiem na cze- 
ls, POWN z p. Grzoną, Koło Polskich 
Rodzin 0.0. z p. Sowińską, KTM z p. 
Krawczyńskim, Tow. gimnastyczne 
„Sokół” z p. Sokołem t liczni człon- 
kowie wymienionych organizacyj. Po- 
chód zatrzymał stę pod pomnikiem, 
gdzie orklestra odegrała hymny., a 
delegacje złożyły kwiaty. W imieniu 
Koła Rez. i b. Wojsk. t równocześnic 
w imieniu Polonii wieniec kwiatów 
złożył p. Krawczyk. Wieniec złożyli 
również pp. dyrektor Michaux i mer 
Schaffer. Po jednominurtowej ciszy 
i wypuszczeniu symbollcznych gołę- 
bi defilowano przed pomnikiem z Or- 
kiestrą 1 sztandarami na czele. Po- 
wiewały równiez poczty sztandarowe 
Sokołów, Rez. i b. Wojsk., POWN, 
Polsk. R.0.0. i KTM, jako reprezen- 
tacja Polonii. Koło Polsk. Rodzin 
O.0. wystawiło około 20 dziewczynek 
w przepięknych strojach krakow- 
skich, które nadawały pochodowi pol- 
ski charakter. Następnie delegacje i 
organizacje udały się do miasta, gdzie 
po defiladzie udano się pod miejski 
Pomnik Poległych I złożono wieńce. 


W imieniu Sokołów i Polonii wieniec 


złożył p. Sokół. 
W MILUZIE 
Świeto Niepodległości w  Miluzie 
Polacy obchodzili uroczyście w dniu 


16 listopada. Mszę św. odprawił w 
kaplicy sierocińca. ks. Bieszczad, 


POGODNA RECEPTA NA DŁUGOWIECZNOŚĆ 


W Paryżu zmarl przed kilku mie 
siącami w 90 roku życia lekarz dr. 
Julien Besancon, pozostawiając po 
sobie interesującą, a miejscami za- 
bawną książeczkę pt „Les jours de 
l'homme”. Książeczka ta opowia- 
da, w jaki sposób osiągnąć można 
długowieczność, a opiera się na o- 
sobistych wywiadach z wszystkimi 
ludźmi w wieku od 80—=100 lat, 
których autor zdołał odnaleźć i skło 
nić do zwierzeń. 


Naczelna teza, którą można po- 
stawić na podstawie tych relacji, 
brzmi: nie ma żadnej ogólnej regu- 
ły. Nie ma reguły w szczególności 
w sprawie jedzenia i picia, z wyjąt- 
kiem picia wody, co dr Besancon 
stanowczo odradza, Wśród stulet- 
nich starców znalazł on tylko kil- 
ku jaroszów, a natomiast wielu pija 
ków i żarłoków. Niemniej zaleca 
on, by jedząc wszystko, có im nie 
szkodzi, starzy ludzie jedli więcej 
raczej rano niż wieczór. Dwie 
szklanki wina i pół kieliszka ape- 
ritiwu, nigdy nie zaszkodzą. 


Największą szansę na dlugowiecz 


wiecznych przodków, ale i tu są 
wyjątki. Ważniejszy jest dobry hu- 
mor i nieprzejmowanie się niczym. 

akie rzeczy, jak codzienna kąpiel 
zimne zmywania, gimnastyka i spa 
nie przy otwartych oknach nie mają 
żadnego wpływu na  długowiecz- 
ność, Natomiast dobrze robi co- 
dzienna krótka kąpiel powietrzna w 
RH i wytarcie ciała wodą ko- 
ońską lub spirytusem. Sport w 
tym wieku nie jest wskazany. a 
tym mniej łażenie po wysokich gó 
rach, Umiarkowanie naogół przyczy 
nia się do podtrzymania ogólnych 
zainteresowań; zainteresowania te, 
także intelektualne znakomicie kon- 
serwują życie. 

Na zakończenie mała rewelacja: 
najdłużej żyją ci, którym „coś bra- 
kuje — jakaś wysypka, nieco 
reumatyzmu, nawet piasku w ner- 
kach. Ludzie starzy, którzy nigdy 
nie chorowali i ‚z zasady nie cho- 
rują”', padają latwo ofiarą pierw- 
szej poważniejszej choroby. Sytu- 
acja oczywiście wygląda inaczej w 
takich wypadkach, jak choroba ser- 


ca lub ciężka skleroza. Tutaj nawet 


ność mają ci, którzy mają długo- dr Besancon odradza picie wina, 
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(Dokończenie na str. 3-ej). 


błysną pierwsze ognie na cześć 
moją, polecieli w stronę połud- 
niowego słońca i zanieśli łaskę 
Etiopom. | napisz jeszcze drugi 
edykt, że od tej godziny aż do 
końca czasów żadnemu jeńcowi 
nie ma być wyrywany język z ust 
Jego na polu bitwy. Tak powie- 
działem. 

Wódz upadł na twarz, a potem 
cofnął się, aby pisać rozkazy; ksią 
żę zaś polecił dworzaninowi zno- 
wu obejrzeć swoją ranę, gdyż bar 
dzo go bolała. 


— Trochę spuchła ci noga, 
FHorusie — rzekł dworzanin. — 
Cóż by się stało, gdyby zamiast 
pszczoły ukąsił cię pająk.. 

Teraz wszedł do sali kanclerz 
państwa i, skłoniwszy się księciu, 
mówił: 

— Potężny Ramzes widząc, ża 
Już mu się wzrok zaćmiewa, odes- 
łał mnie do ciebie z rozkazem: 
«ldź do Horusa i ślepo spełniaj 
Jego wolą. Choćby ci kazał spuś- 


obdarować wszystką ziemią. uczy- 
nisz to, gdy zobaczysz na jego rę- 
ce mój święty pierścień, bo przez 
usta władców mówil nieśmiertelny 


Ozyrys». 
— Tak daleko nie sięga serce 
moje — rzekł Horus. — Ale za- 


raz napisz mi edykt, jako ludowi 
zniża się czynsz dzierżawny i po- 
datki o połowę, a niewolnicy bę- 
dą mieli trzy dni na tydzień wol- 
ne od pracy i bez wyroku sądowe 
go nie będą bici kijem po grzbie 
tach. | jeszcze napisz edykt, od- 
wołujący z wygnania mego nauczy 
ciela, Jetrona, który jest najmędr- 
szym I najszlachetniejszym z E- 
gipcjan. Tak powiedziałem. 
Kanclerz upadł na twarz, lecz 
nim zdążył cofnąć się dla napisa- 
nia edyktów, wszedł arcykapłan: 
— Horusie — rzekł — lada 
chwila wielki Ramzes odejdzie do 
państwa cieniów i serce Jego: na 
nieomylnej szali zwały Ozyrys. 
Gdy zaś święty plerścień faraonów 
błyśnie na twojej ręce, rozkazuj, 
a słuchać cię będą choćbyś obalić 


SN z łańcucha niewolników, a lud _mlał cudowną świątynie Amona, 


Przybyły na nią ze sztandarami 
delegacje: Tow. Św. Teresy z Mi- 
luzy, Stow. Jugosłowian w Alzacji, 
Stow. Robotników R.P. Kola Rez. i 
b. Wojsk. z Theodore i z Montbe- 
liard, Tow. Św. Stanisława Bpa z 
Belfort i Tow. Św. Barbary z Graf- 
fenwald. Przybyły także delegacje 
Zarządu Okr. Zw. Rez. i b. Wojsk, 
HEZK: 


"Po obiedzie w sali p. Robinsona 
odbyła się Akademia, zorganizowa- 
ra przez Koło b. Wojsk, którą ot- 
worzył prezes tej organizacji p. Bą- 
czek P. Righetti, prezes Okręgowy 
C.Z.P., wygłosił referat, w którym 
przedstawił historię walk Polaków 
o wolność, wybuch pierwszej woj- 
ny światowej, jej przebieg i udział 
w niej Polaków i która w rezulta- 
cie przyniosła nam niepodległość. 
Dziś jednak — mówił p. Righetti — 
trzeba nam się modlić aby Opatrz- 
ność dała nam wielkich mężów sta- 
nu, którzy potrafiliby zjednoczyć do 
wspólnego celu całą emigrację. 


Po referacie wystąpił nowopow- 
stały chór męski Koła Rez. z Milu- 


zy pod dyr. p. Cukrowskiego a na- ' 


stępnie chór. „Jan z Szamotuł” z Mi 


luzy pod dyr. p. Zielińskiego. Po 4 
przemówieniu ks. Bieszczada wystą | 
piła pani Kieffer, (Sopran) która : 
wykonała „Ave Maria” Gounod. Po, 
akademii odbyła się zabawa tane- 


czna. 


B.D.” ; 


zz 


W THIONVILLE 


Zorganizowane przez Koło Rez. i 
b. Wojsk. Święto 


cy Św. Magdaleny Polonię, która 
wysłuchała Mszy św. odprawionej 
przez ks. prob. Furgalę. P. Łaciń- 


ska upiększyła nabożeństwo piękną í 


grą na organach i artystycznym 


śpiewem. Obecne były delegacje i 
Gniazda Sokół i Koła 4 
Grenad S.P.K. z Metzu, jak również | 
Koła P.S.. i Bractwa Matek Róż. i 


sztandary 


Zyw. z Thionville. 


. Wieczorem w sali Hotel de Fran- | vE mA 
Grzmijcie bębny, ryczcie działa, 


ce odbyła się uroczysta Akademia. 
` Zarząd Koła Rez. i b. Wojsk. w o- 
sobach prezesa p. Józefa Jankow- 
skiego, sekretarza p. . Stanisława 
Pszczółkowskiego i. 
Mariana ' Łentowskiego 


wypadła  jaknajlepiej, Po powita- 


niu gości przez p. prezesa Jankow- , 


skiego, obecni odśpiewali hymn na- 
rodowy, poczem minutą ciszy nez- 
czono pamięć poległych żołnierzy 


polskich. Referat o znaczeniu świę- 4 
ta wygłosił prezes Okręgu C.Z.P. i. 
referent ośw. Okręgu Rez. p. Bole- ' 
sław Kukuryk. Następnie przema- | 


wiał przedstawiciel Słowa Polskie- 


go p mgr. Salamon, składając hołd ; 
poległym w walce o Niepodległość, 4 
znaczenie wyborów w i 
Polsce i Ameryce oraz wzywając do 4 
solidarności w walce z narzuconym į 
l az 120 obrazków, żeby dzieci mogły 

i . 41 widzieć, jak wyglądał „Koziołek-Ma- 
kk SZE okolicz- 4, tołek” i 5 Akia OD jego 
nościowęgo przez prezesa Sokoła z ji 
Metzu p. Urbaniaka amatorzy z So- ; 
jednoak- : 


tówkę pt „Gorzałka”. Grali Bole-, 


omawiając 


siłą Polsce ustrojem. 
Po wygłoszeniu 


koła odegrali z werwą 
sław Urbaniak oraz syn i córka 
Zygmunt i Irena, Jan Kurek, Jani- 
na Dudzik, Janina Bijota, Henryk 
Wasilewski, i Kazimierz Stańczy- 
kiewicz a suflowała p Genia Sa- 
nek. Po przedstawieniu teatralnym 
odśpiewano pieśń „Ospały i gnuś- 
ny”, a następnie Rotę. W końcu p. 
prezes Jankowski podziękował akto 
rom i wszystkim obecnym za przy- 
bycie i uświetnienie tej uroczystoś- 


Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


bo przez usta władców mówi nie” 
śmiertelny Ozyrys. 

— Nie burzyć —.odparł Ho- 
rus — lecz wznosić będę nowe 
świątynie 1 zwiększać skarbiec 
kapłański. Żądam tylko, abyś na- 
pisał edykt o uroczystym przewie- 
zieniu zwłok matki mojej Zefory 
do katakumb i drugi edykt... o 
uwolnieniu ukochanej Bereniki z 
klasztornego więzienia. Tak powie 
działem. 

— Mądrze poczynasz — od- 
parł arcykapłan. — Do spełnie- 
nia tych rozkazów wszystko już 
przygotowane; a edykty zaraz na- 
piszę; gdy ich dotkniesz pierście- 
niem faraonów, zapalę tę oto lam 
pę, aby zwiastowała ludowi łaski, 
a twojej Berenice Wolność I mi. 
łość. | 
Wszedł 
Karnaku. 

— Obejrzyj mi nogę — Jek- 
nął Horus I upadł na złote krze- 
sło, którege poręcze Wyrzeżbione 
były w formę głów jastrzeęBich. 

_ Lekarz ukląkł, obejrzał nogę 
ł-cofnał sa przetełeny., 


najmędrszy lekarz 2 


Niepodległości i 
zgromadziło w Thionville w kapli- 4 


skarbnika pP.) 
dołożył | 
wszelkich starań, aby akademia ta | 


ci. Obecni jeszcze byli na sali p. 
Brzeziński — prezes honorowy So- 
koła i p. Krzystoń — prezes Ko- 


ła S.P.K. z Metzu. Wesołą zabawą 

przy dżwiękach polskiej. orkiestry 

zakończono ten pamiętny dzień. 
L.D 


— 


W MARSYLII 


Obchód Święta Niepodległości zor- 
ganizowało Koło SPK. Na nabożeń- 
stwo w Kościele Sw. Karola przybyli 
tłumnie Rodacy z Marsylii i okolicy, 
oraz zaproszeni goście francuscy. Ks, 
Lasok wygłosił okolicznościowe kaza- 
nie po francusku i po polsku. 

Znany na tut. terenie śpiewak p. 
Edward Kozlełło odspiewał „Panis 
Angelicus” Cesara Franka. Po nabo- 
żeństwie w sali przykościelnej odby- 
ła się krótka Akademia. P Horody- 
ski — prezes Koła SPK powitał gości 
w jęz. francuskim i polskim, potem 
odczytał orędzie p. Prezydenta R.P. 
Następnie, przemówił krótko w cha- 
rakterze przedstawiciela „„Słowa Pol- 


WARSZAWIANKA 


Warszawianka jest pieśnią wojsk 


| polskich 1831 r; była śpiewana już 


pod Olszynką Grochowską. Ułożył 
tą pieśń Francuz, Kazimierz Dela- 
vigne, przetłumaczył ją na język 
polski Karol Sienkiewicz, muzykę 
zaś skomponował Karol Kurpiński. 
Z pieśnią tą wojska polskie nieraz 
szły w bój. Polacy pokochali pięk- 
ne słowa i porywającą serca melo 
dię; pokochali ją też dlatego, że z 
pieśnią tą na ustach walczyli i u- 
mierali nasi ojcowie za Ojczyznę. 


Otn dziś dzień krwi i chwały, 
Oby dniem wskrzeszenia byl. 

W gwiazdę Polski, orzeł biały, 
Patrząc, lpt swój w niebo wzbił. 
A nadzieją podniecany, 

Woła do nas z górnych stron: 
Powstań Polsko, skrusz kajdany! 
Dziś twój tryumf, albo zgon. 


Hej kto Polak na bagnety, 
Żyj swobodo, Polsko żyj! 
Takim hasłem cnej podniety, 
Trabo nasza wrogom grzmij! 


Dałej, dzieci, w gęsty szyk! 
Wiedzie hufce wolność, chwała, 
Tryumf błyska w ostrzu pik. 
Leć nasz orle w: górnym pędzie, 
Polsce, sławie, światu służ! 
Kto przeżyje — wolnym będzie, 
Kto umiera — wolnym już! 
Hej kto Polak ...i t.d, 


NASZE KSIĄŻECZKI 


Kto z was 
czytał „Przy- 
gody Kozioł- 
ka-Matołka”? 

Przygody te 
opisał Kornel 
Makuszyński 
tak dokładnie 
I zabawnie, że 
warto przeczy- 
tać. A pan Walentowicz narysował 


przygody. „„Koziołek-Matołek'* wybrał 
się do „Pacanowa”, gdzie to podku- 
wają kozy. Ale droga nie taka łatwa 
dla takiego Koziołka-Matołka. Już go 
straszny piesek goni, nasz Koziołek 
smyk na drzewo, ale z drzewa spadł 
na jeża... i pokłuł się strasznie... Cza- 
rownica w ciemnym lesie zjeść go 
chciała na śniadanie... Tu mu znów 
ścinają głowę... tam korona znów go 


- czeka... tam się w morzu kąpie cały... 


Twardowskiemu opowiada co też sły- 
chać tu na ziemi... złotą gwiazdą le- 
ci dalej i przeróżne zwiedza kraje, aż 
powraca samolotem do... ale co tu 
tyle opowiadać, najlepiej zobaczcie 
sami... w tej ciekawej książeczce: 


„120 PRZYGÓD 
KOZIOŁKA-MOTOŁKA” 
Napisał K. MAKUSZYRSKI — Ilustro- 
wał M. WALENTYNOWICZ 


— Horusie — szepnął — cie- 
ble ukąsił pająk bardzo jadowity. 

—  Miałżebym umrzeć?... w 
takiej chwili?... — spytał ledwie 
dosłyszalnym głosem Horus. 

A później dodał: 

— Prędkoż to może się stać?... 
powiedz prawdę... 

— Nim księżyc schowa się za 
tę oto palmę... 

— Ach, tak... A Ramzes długo 
jeszcze żyć będzie?... 

— Czy ja wiem?... Może już 
niosą ci jego pierścień. 

W tej chwili weszli ministrowie 
z gotowymi edyktami. 

—  Kanclerzu — zawołał Ho- 
rus chwytając go za rękę — czy, 
gdybym zaraz umarł, spełniłbyś 
moje rozkazy? 

—  Dożyj, Horusie, wieku twe- 
go dziada — odparł kanclerz. — 
Lecz, gdybyś nawet zaraz po nim 
stanął przed sądem Ozyrysa, każ- 
dy twój edykt będzie wykonany, 
byleś go dotknął świętym pierście 
niem faraonów. 

—— Pierścieniem — powtórzył 
Horus — ale gdzie on Jest?... , 


U 


skiego”, przedstawiając znaczenie 
Swięta Niepodległości dla nas Pola- 
ków na obczyźnie. Gen. Piekarski, w 
dłuższym referacie, przedstawił ze- 
branym zmagania narodu polskiego 
z jego wrogami od powstania stycz- 
niowego. Prelegent starał się przed- 
stawić polską myśl polityczną po po- 
wstaniu, wahającą się między obroną 
polskiej racji narodowej i pozytywiz- 
mem narodowym, a przygotowaniem 


narodu do wysiłku zbrojnego. Prele- 


gent zatrzymał się nad rolą dwóch 
wielkich mężów stanu: Romana 
Dmowskiego i Józefa Piłsudskiego i 
podkreślił jedność myśli politycznej 
wszystkich obozów politycznych w 
czasie poprzedniej wojny światowej, 
jeśli chodzi o znaczenie siły zbroj- 
nej, która znalazła swój wyraz w 
istnieniu wojsk polskich na wszyst- 
kich frontach i w Kraju. Następnie 
p. Br. Klemensiewicz zadeklamował 
wiersz K. Wierzyńskiego p. t.: „Mod 
litwa za zmarłych w Warszawie”. Na 
zakończenie zebrani odśpiewali hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęła” 


23-X1-52 


Wizyta u |. Czapskiego 


Czapski wystawia w galerii Be- 
nezit przy bulwarze  Haussmana. 
Poszedlem tam rano, następnego 
dnia po olwarciu wystawy, by spo- 
kojnie przyjrzeć się płólnom. Tam 
też zostałem zaskoczony przez sa- 
mego Czapskiego, który patrzał na 
mnie ze swej niemal dwumetrowej 
wysokości. Zaczął mówić. Zosta- 
łem porwany, uniesiony prądem 
stów, które z szybkością katapulty 
wyrzucał jego  refleksujący, prze- 
biegający z tematu na temat, z naz- 
wiska na nazwisko, z epoki w epo- 
kę, nie moczący się, świeży ciagle, 
młody ciągle umysl. Niemal zato- 
piony przez tę (jakże orzeźwiającą) 
nawa!nicę, otwiera!'em usta, próbo- 
walem wydobyć sią na  powierz- 


chnie, zachwycić powietrza, Orien- 
tować się dokąd dąży jego b'yskot- 
liwa myśl, jego niepokój, jego po- 
szukiwania. Czapski mówił. 
Jednocześnie Czapski był wszędzie 
do tego stopnia wszędzie, iż zawsze 


ZEMSTA MYSZKÓW NA POPIELU 


Wczesny wieczór. Słońce zacho- 
dzące czerwono blyska nad Goplem. 
Czerwone są wały zamku na wys- 
pie, prawie krwawe. | krwawe są 
myśli księcia Popiela. Książę stoi 
na wieży drewnianej. Gości wypa- 
truje. Gdy ujrzał na jeziorze łodzie, 
uśmiechnął się złowrogo i zeszedł do 
przystani, aby witać. 


— Bóg z wami mili stryjowie ! 
Bóg z wami ! cieszył się obłudnie. 
Stryjowie wysiadali z lodzi. ściska- 
li mu dłonie. Było ich dwunastu. 
Wszystko rycerze, jak dęby i aż 
dziwno było, czemu lud ich Mysz- 
kami przezywa. Kiedy szli za księ- 
ciem do tronowej sali, drżały grubo 
ciosane schody i podłogi. 


W progu sali witała ich żona 
księcia. Za stoły prosiła, winem 


częstowala. Ale ledwo po kielichu 
wypili, najmłodszy schwycił się za 
piersi : — Tak mnie tu pali... tak 
pali — jęknął. 

A drugi bez słowa padi na zie- 
mię. 

— Zdrada ! Trucizna | — za- 
krzyknęli starsi i chwycili za miecze- 
Lecz trucizna byla mocna i nagła. 
Padali i umierali, nie obnażywszy 
oręża. 

Książę kazał trupy wrzucić do je- 
ziora. Poniosła je fala do brzegu, 
gdzie czuwały ich rodziny, oraz dru- 
żyna zbrojna. 

O świcie ruszyły ku wyspie setki 
łodzi. Rodzina Myszków, ich przy 
jaciele, rycerze, sludzy — wszyscy 
pragnęli zemsty za straszną zbrodnię. 

Chmury strzał poleciały na zamek 
i wieżę. Krzyk i ogień ogarnęły za- 
mek Popiela. Próżno się bronił ze 
swoją strażą. Taka zbrodnia musiala 
być ukarana. 

I zginął Popiel, I wtedy to po je- 
go śmierci wybrali Polanie na księ- 
cia dobrego i łagodnego Piasta, 


* 
*k* 


Gopło — nazwa jeziora. 
Przystań — miejsce gdzie dopływa 
ją łodzie do brzegu. 


Z 


BAWIMY SIĘ 


Zosia wymyśliła znowu grę. Dzie- 
ci nazwały ją „czym okręt jest na- 
ładowany? 

— To jest taka zabawa — tłuma- 
czyła dzieciom —. Robi się koło, je- 
dno dziecko staje w środku i rzuca 
piłkę do kogoś, mówiąc przy tym: 
Okręt jest naładowany kapustą. No 
i kto piłkę złapie, musi prędko po- 


ZARCIKI 


JESZCZE JEDNO ZWIERZĄTKO 


Nauczyciel: — Dobrze, Maćku, wy- 
mieniłeś prawie wszystkie zwierzęta 
domowe. Ale zapomniałeś jeszcze o 
jednym... No takie co się nie lubi ką- 
pać... No... 

Maciek: — To ja, proszę panal... 


PRACOWITY 


Kazik wraca ze szkoły do domu. 
Mamusia spotyka synka i pyta: 

— No, cóżeś dziś w szkole robił? 

— Czekałem, aż się skończy... 


— Mówił mi jeden z dworzan 
— szepnął naczelny wódz — że 
wielki Ramzes już wydaje ostat- 
nie tchnienie. 

— - Posłałem do mego zastęp- 
cy — dodał arcykapłan — aby 
natychmiast „gdy Ramzesowi ser- 
ce bić przestanie, zdjął pierścień. 

— Dziękuję wam — rzekł Ho 
rus. — Żal mi... ach jak żal... 
Ale przecie nie wszystek umrę... 
Zostaną po mnie błogosławień- 
stwa. spokój, szczęście ludu i... 
moja Berenika odzyska wolność... 
Długo jeszcze?... spytał lekarza. 

— Śmierć jest od ciebie na 
tysiąc kroków żołnierskiego cho- 
du — odparł smutno lekarz. 

— Nie słyszycie?... nikt stam- 
tąd nie idzie?... — mówił Horus. 

Milczenie. 

Księżyc zbliżał się do palmy i 
już dotknął pierwszych jej liści; 
miałki piasek cicho szeleścił w 
klepsydrach. 

— Daleko?... szepnął Fłorus. 

— Osiemset kroków — odparł 
lekarz — nie wiem, Horusie, czy 
zdążysz dotknąć wszystkich edyk= 


wiedzieć drugi jakiś towar zaczy- 
nający na te samą literę naprzy- 
kład :Okręt jest naładowany: kapu- 
stą, kartoflami, kalafiorami, korą 

— Zabawmy się w to zawołała 
Helenka. 

Stanęła w środku koła i rzuciła 
piłkę do Henia mówiąc: Okręt jest 
naładowany meblami. A Henio po- 
wiedział: Okręt jest naładowany me 
blami i materacami i chwycił zgra- 
bnie piłkę. Teraz Henio stanął w ko- 
le i rzuciwszy do Stasi zawołał: O- 
kręt jest naładowany owsem. A Sta 
sia zaraz: Okręt jest naładowany 
owsem, okularami. A wszyscy w 
śmiech, bo to owies i okulary... ale 
Stasia broniła swego towaru: wszy- 
stko jest przecież na literę „o° — i 
miała rację 

Bawili się doskonale wyłliczając 
różne przedmioty, a nieraz było 
przy tym dużo radości. Może wy też 
spróbujcie się w tę grę zabawić 
jak Zosia, Stasia i Henio. 


tów świętym pierścieniem, choćby 
cI go zaraz przynieśli... 

— Podajcie mi edykty— rzekł 
książę nasłuchując, czy nie bieg- 
nie kto z pokojów Ramzesa. — 
A ty kapłanie — zwrócił się do 
lekarza — mów, ile mi życia zo- 
stanie, abym mógł zatwierdzić 
przynajmniej najdroższe mi zlece- 
nia. 

— Szećset kroków — odparł 
lekarz. 

—  Pięćset... 

Edykt o pokoju z Etiopami zsu 
nął się z kolan księcia. 


— Nie idzie kto?... 

— Czterysta... — odpowie- 
dział lekarz. i 

Horus zamyślił się i... spadł 


rozkaz o przeniesieniu zwłok Ze- 
fory. 

— Trzysła... 

Ten sam los spotkał edykt o 
odwołaniu Jetrona z wygnania. 

— Dwieście... 

_ Horusowi zsiniały usta. Skurczo 
ną ręką rzucił na ziemię edykt o 
niewyrywaniu języków wziętym do 
niewoli jeńcom, a zostawił tylko... 


czułem go nad sobą, jego długą gio 
wę i wielkie okulary zawieszone 
badawczo nad mymi włosami. Diu- 
gie ręce wyciagaly obrazy, tłuma- 
czyły mi,  wyjaśniały. Nazwiska 
Durera, Van  Dongena,  Malraua, 
Degasa, Van Gogha, Cezanne'a Re- 
noira i wiele innych padały raz po 
raz, pozwalajac skrócić mu wypo- 
wiadanie mysli niemal do kabalisty 
cznych znaków zrozumiałych dla 
fachowców. 

Czapskiemu należą się słowa 0 
pelnym pokryciu. Trudno o nie W 
krótkiej notatce dziennikarskiej. 
Dlatego o jego obrazach mogę rzec 
tylko, iż wydaje mi się (a znam pra 
ce Czapskiego od trzydziestu lat), 
iż „humanizuje” on niejako swe 
poszukiwania malarskie. Jest PO 
prostu coraz bliższy człowieka. Re- 
szta?.. Resztę należy dopowiedzieć 


. sobie samemu, oglndając wysta wio- 


ne rysunki, akwarele, oleje i pasie: 
le. LEM 


KURECZKA | KOKOSZKA 


Kureczka i Kokoszka poszły nā 
spacer do lasu. W lesie bardzo 
się Kureczce podobało. Ale noc- 
ka zaszła. Do domu daleko, Ku- 
reczka z Kokoszką boją się. Ciem 
no, można pobłądzić, co tu ro- 
bić?... W lesie zanocujemy! 


Niedaleko znalazły duży pek- 
nięty garnek, i weszły do niego: 
Tak im dobrze w tym garnku BY" 
ło, tak miło, że z uciechy zaczę* 
ły tańczyć i tańczyć i wywijać.«- 

Biegnie sobie myszka, słucha 
— w garnku ktoś tańczy! Fuk, 
puk, puk! 

— Kto tu tak tańczy? 

— Kureczka z Kokoszką! 

— A ja jestem Myszka spod 
płotu. i 

— Prosimy do tańca! 

| tańczą... | tańczą... Aż tU 
biegnie zajączek. Słucha, w gaf" 
ku ktoś tańczy! 

— Kto tu tak tańczy? 

— Kureczka z Kokoszką i MY” 
szka spod płotu! A ty kto jesteś! 

— Ja jestem — mówi zaja* 
czek — pan Szaraczek. 

— Prosimy do tańca! 

| tańczą i tańczą... 

Aż tu idzie sobie wielki niedź* 
wiedź —— cap, cap, cap.. Słuch: 
w garnku ktoś tańczy! Więc pyła: 

— Kto tu tańczy? 

——Kureczka z Kokoszką I Mysz 
ka spod płotu i pan Szaraczek. 
ty kto Jesteś? 

— Ja jestem Miś Dusiciel l 
wszystkich was tu w garnku wydu* 
szę! 

Położył ciężką łapę na garn 
ku, garnek się rozleciał i całe to” 
warzystwo rozbiegło się po lesie. 

A Miś Dusiciel nikogo nie 
schwycił tylko łapę skaleczył na 
rozbitym garnku. 


KTO ODGADNIE ? 


Lubisz wiersze i bajeczki 
To zaglądaj do k........l 


Kto ciekawy ten się pyta. 
"Albo sobie książkę c...a. 


Mała Zosia prosi mamy: 
— Kup mi książkę z o........l 


Kto odgadnie jakie słowa brakujż 
w tym wierszyku niech napisze calf 
wierszyk do Redakcji ,„Słowa Pol- 
skiego” — Kącik dla dzieci — 5? 
rue du Faubourg Montmartre, Pars 


(9). 


rozkaz oswobodzenia Bereniki. 

— Sio.. 

Wśród grobowej ciszy usłysz8* 
no stuk sandałów. Do sali wbieg 
zastępca arcykapłana. Horus WY* 
ciągnął rękę. 

— Cud... — zawołał przyby” 
ły. — Wielki Ramzes odzyske! 
zdrowie... Podniósł się krzepko 7 
łoża i o wschodzie słońca chc? 
jechać na lwy... Ciebie zaś, Ho 
sie, na znak łaski, wzywa, aby 
mu towarzyszył... 

Horus spojrzał gasnącym wzró* 
kiem za Nil, gdzie błyszczał 
światło w więzieniu Bereniki. ! 
dwie łzy, krwawe łzy, stoczyły M 
się po twarzy. 

— Nie odpowiadasz, Hor” 
się?... — spytał zdziwiony posła 
niec Ramzesa. 

— Czyliż nie widzisz, że U” 
marł? — szepnął najmędrszy le 
karz z Karnaku. r 

Patrzcie tedy, że marne są ludz 
kie nadzieje wobec wyroków, kł 
re Przedwieczny ognistymi znaka“ 
mi wypisuje na niebie... 

Bolesław Prus 


a damit m a m 
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LISTOPADA 


SOBOTA - 
św. CECYLII, dziew., m. 


NIEDZIELA 
25 po Ziel. Św. 
KLEMENSA, pap. m. 


$w. 


SOBOTA 

Sw. Cecylia jest jedną z najbar- 
dziej znanych i czczonych męczennic 
rzymskich. którą czczono już w IV 
wieku. Z rodu rzymska patrycjuszka, 
wedle legendy miała nawrócić swego 
narzeczonego Waleriana i jego brata 
Myburcjusza i wspólnie z nimi po- 
niosła śmierć za wiarę. Ich ścięto, a 
ją zamknięto w rozpalonej łaźni i po 
trzech dniach dobito toporem. Działo 
się to w IIl wieku. Gdy w r. 1599 
otwarto grób męczennicy, znalcziono 
jej zwłoki nienaruszone z głową od- 
dzieloną od tułowia. Sw. Cecylia jest 
patronką muzyki kościelnej. 

NIEDZIEŁA 

. ostatnia w tym roku kościelnym 

Mądrość życiowa polega na dosto- 
sowantu wszystkiego do ostatecznego 
celu. Dlatego liturgia ostatniej nie- 
dzieli roku kościelnego stawia nam 
przed oczyma te wielkie przewroty, 
jakie się dokonają we wszechswiecie, 
gdy się zjawi Bóg Sędzia dla osta- 
tecznego osądzenia nas (Ewangelia 
wg. św. Mateusza, rozdz. 24, wiersze 
15-38). Dlatego też św. Paweł wzywa 
nas do pełnienia tych dobrych uczyn- 
ków, jakie są konieczne dla otrzyma- 
nia pomyślnego wyroku przy końcu 
świata (Lekcja z listu do Kolosan, 
rozdz. 1, wiersze: 9-14). 


* 
* * 


Św. Klemens był trzecim następcą 
św. Piotra i rządził Kościołem między 
rokiem 92 a 102. Pozostawił po sobie 

"list do Korytian, który jest cieka- 
wym dokumentem oświetlającym zy- 
cie Kościoła w pierwszych tatach po 
śmierci apostołów Piotra t Pawła. Z 
listu wynika, że biskupi rzymscy za- 
wsze gorliwie podtrzymali wiarę i 
wzajemną miłość wśród wiernych i 
oteszyli się wielkim autorytetem. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Wedle słów Chrystusa Pana, 
nadzwyczajne i straszliwe wydarze 
nia zapowiedzą koniec świata i sąd 
ostateczny nad nim. Dlaczego, 0- 
prócz sądu osobistego, jakiemu zo- 
staje poddana każda dusza natych- 
miast po śmierci jej ciała, koniecz- 
ny jest jeszcze sąd ostateczny, pow- 
szechny? 

Każdy nasz czyn, każde słowo, 
każda myśl, ba... nawet każde naj- 
drobniejsze uczucie, skoro się rodzi 
w głębinach duszy ludzkiej, prze- 
możnie, choć zwykle nieświadomie, 
promieniuje na innych. Nie ma 
więc tak znikomego i ukrytego grze 
chu osobistego, który by swym ra- 
trutym tchnieniem nie zakaza: tu 
dzi. Nie ma też tak drohuiego i :zla- 
jonego uczynku lub mysli, które by 
rodząc się ze szlachetnego i aobrezo 
serca, nie miały zbawiennego od- 
dźwięku społecznego. 

Nie dołć na tym. Nierzadko zda- 
rza się, że jedno dobre słowo jest 
punkiem zwrotnym w życiu jakie- 
goś człowieka, który z kolei ma 
wpływ na innych. W ten sposób sło 
wo to może ubocznie rozbrzmiewać 
echem wśród wielu ludzi i pokoleń. 
Przypominamy sobie, jaką przed 
ostatnią wojną odegrał rolę wśród 
wieln dusz i w społeczeństwie oj- 
ciec Maksymilian Kolbe; otóż to je- 
go mądra matka zmusiła go w dzie 
cińslwie do zastanowienia się nad 


O « ziemiach odzyskanych > w Lannoy 


O 3 km. od Roubaix, przy samej 
granicy belgijskiej, leży Lannoy, 
mieścina nieduża ale znana wśród 
Polonii we Francji ze swej pracy 
społecznej. 

Warto przypomnieć, że w tym 
wlaśnie Lannoy od 1945 do 1948 
roku mieścił się Il. Batalion W.P-, 
który zajmowal zarekwirowany przez 
władze alianckie ,,chateau* i był 


KRYSTYNA ANKWICZ W FONTENET 


Wieczór z Krystyną Ankwicz. Kom- 
pania 4086 w Fontenet (Francja) go- 
. Ściła znaną aktorkę Krystynę Ank- 
"wicz, Występ odbył się w naprawdę 
polowych warunkach: baza stała bez 
światła i przemiła aktorka występo- 
wała w świetle... świeczek, latarek i 
latarni. _ Wieczór, pomimo fych 
„świetlnych'* niespodzianek udał się 
w stu procentach i pani Krystyna 
„(jak i jej partner) zebrała gromkie, 
"żołnierskie brawa, no i piękny bu- 
kiet nicejskich, biało-czerwonych goż- 
dzików. Do udania się całej imprózy 
przyczynili się również dr. Łazarewi- 


SLOWA JAK 


Kiedy Krystyna przyszła po mnie, 
już pudrowałam nos przed lustrem 
i zawiązywalam chusteczkę na glo- 
wie. Za chwilę bylam gotowa wyjść 
do kina. Jeszcze ostatnie polecenia : 
,„,— Dzidziu, koteczku maly, pój- 
ziesz grzecznie spać, prawda ? 
Haneczko, kochanie, uważaj, żeby 
zidzia nie chlapała wody przy 
myciu. Stasiu, mój drogi, oczyść po- 
rządnie swoje i Dzidzi buty. Stefan, 
pamiętaj nie zamykać zasuwki przy 
drzwiach i nie czekaj na mnie. No, 
dobranoc wszystkim ! Spieszmy się 
Krystynko. 

Na ulicy Krystyna nagle spytała: 
-— Nie gniewasz się chyba na 
Stefanu ? 


ozowa (akompaniament), oraz kol. 


Gajdecki z 4013. 


W po brzegi wypełnionej sali ja- 
dalnej zajęli miejsce członkowie 6953 
Ibr Svc Cen z St. Jean d'Angely z P. 
ppłk. inż. Gruenbergiem na czele, da- 
lej liczni żołnierze komp. 4013 z An- 
gouleme z kpt. Kurtyką, wydzielony 
detachment 4086 spod La Rochelle z 
por. Iwańskim, no i wszyscy, wolni 
od służby członkowie kompanii go- 
spodarzy, z pełniącym obowiązki dcy 
por. Rembalskim na czele. 


(ka). 


bardziej dorosłym niż dzieciom: 
Dzieci na nią przeważnie zwracają 
malo uwagi. Życie im przyniesie, 
zapewne, silniejsze uczucia poza do- 
mem. Dorośli natomiast, w rodzi- 
nie, którą zalożyli szukają spelnienia 
swych uczuciowych pragnień: Mo- 
że mąż żachnie się czasem na piesz- 
czotliwe slowo żony, a częściej bę- 
dzie mu ono mile choć tego nie oka- 
ze: 
Doszłyśmy już do kina i po chwili 
siedzialyśmy, patrząc na przesuwa- 
jące się w takt muzyki reklamy. Nim 
srebrna magia przeniosła nas w 
świat luksusu, gdzie piękne gwiazdy 


sobą. samym, żapyławszy go po 
poprostu z miłością: „Synu, cóż z 
ciebie wyrośnie?” — Jedno też sło- 
wo wystarczy nieraz, by  „zabić” 
duszę bliźniego, przerwać jej zba- 
wienny wpływ na innych i na przy 
szlość. Jeżeli lak się to dzieje z ma- 
łymi słowami, cóż należy powie- 
dzieć o wpływie dzieł, dzialalności 
publicznej, rządzeniu  ludźmi?... 


Skoro więc zważy się, że wpływ 
każdego z nas jest nie tylko doraź- 
ny i chwilowy, ale może również 


mieć swe przemożne, choć tajne, 
działanie na całe życie innych, a 
pośrednio i na następne pokolenia, 


nie dziwne jest, że, aby wyczerpuj: 
co i sprawiedliwie ocenić czyjś do- 
bry lub zły wpływ, trzehe go osą- 
dzać wedle jego przeszłośći i wraz 
z najdalszymi następstwami. Tak 
sądzić może tylko jeden Bóg, gdyż 
tylko On swa wszechwiedzą może 
przeniknać wszystko: od zarania 
świala aż do jego całkowitego 
zmierzchu. 


Na tym właśnie polegać będzie 
Sąd Ostateczny: ukaże on bowiem 
każdy czyn i myśl ludzką w ich 
nieznanej przeszłości, ukrytej w his 
torii ludzkości i w całej ich tajemni 
czej przyszłości, niedościgiej dla o- 
becnej chwili — wraz z ich zasię- 
giem wszechświatowym. 

IGNIS 


bardzo popularny wśród miejscowej 
ludności. Wielki nacisk na przyjaźń 
francusko-polską kład! d-ca bat. 
kpt. Jan Kaucz. Wynikiem tego by- 
ły liczne malżeństwa połsko-francus- 
kie i znane jest powiedzenie : ,.Jeś- 
li szukasz żony, to wdziej mundur i 
jedź do Lannoy”. 


Niedawno zmarły tragiczną śmier- 
cią mer miasta Lannoy był wielkim 
przyjacielem Polaków, czego nieraz 
dawal dowody. 

Dziś nie ma już II. Batalionu, o- 
pustoszały  „kafejki””, zmniejszyly 
się obroty handlowe miasteczka, lecz 
pozostało wspomnienie licznych 
wspólnych zabaw, akademij, obcho- 
dów i tp. Po „pałacach została 
tylko jedna budowla, prawie „histo- 
ryczna™ fabryka przy 18, rue Jules- 
Quesde, gdzie znaleźli pomieszcze- 
nie liczni b. żolnierze ze swymi ro- 
dzinami. 

Życie płynie im jak w każdym 
większym skupisku rodaków : tro- 
chę na wesoło, trochę na smutno, w 


KWIATY 


filmowe schodzą w powiewnych suk 
niach po szerokich schodach w ra- 
miona wytwornych amantów we fra- 
kach, zamyślilam się o tamtych spra- 
wach. 

Na falach walca przyplynęły sło- 
wa dalekie, zapomniane, slowa z 
naszych narzeczeńskich czasów. Je- 
dne z nich śpią glęboko na dnie szu- 
flady biurka, w listach moich i Ste- 
fana, inne przeminęly z wiatrem, nie 
ma po nich śladu: | nagle zapragnę- 
łam gorąco, byśmy je odnaleźli i 
czasem nasze mozolne, nielatwe ży- 
cie ozdobili słowami jak kwiaty. 

MARTA. 


*chnie pomieszczenie to nosi nazwę 


"Słowo Polskie 


Harcerze 


KOMUNIKAT 
I OKRĘGU HARCEREK Z.H.P. 
WE FRANCJI 

W dniu 7.9 1952 w Londynie od- 
szedł na wieczną wartę ś.p. Stanis- 
ław Sielecki Przewodniczący Związ 
ku Harcerstwa Polskiego poza gra- 
nicami Kraju. 

Zarząd Główny ZIIP we Francji 
prosi o wzięcie jak najliczniejszego 
udziału w Nabożeństwie Żałobnym 
za duszę śp. Slanisława Sieleckiego, 
które odbedzie się w niedzielę 30 bzn 
o godz. 10 w kościele św. Elżbiety, 
Rue de Bethune, Lens. Mam nadzie- 
ję, że Okręg I Ifarcerek stawi się li- 
cznie na apel Zarządu Głównego 
ZMP i nie zabraknie czynnej w pra- 
cy harcerskiej żadnej druhny a i 
te, które odeszły chwilowo od pra- 
cy — w tym dniu złączą się z ca- 
łym ruchem harcerskim Północy i 
przybędą gremialnie, by w ten spo- 
sób dać ostatni dowód pamięci Zmar 
łemu. 

Tejże niedzieli zaraz po Mszy św. 


odbędzie się odprawa I-go okręgu 
llarcerek, która trwać będzie do 
godz. 13. Proszę, aby wszystkie 


Druhny Ilufcowe przypiinowały, by 
ksżda drużyna była reprezenitowa- 
na. Zostanie rozpracowany już uło- 
żony program pracy na rok 1952-53 
który został przyjęty przez odprawę 
Druhen Iłufcowych w dniu 26. ubm. 


przyjaźni lub w sprzeczce. Powsze- 


„Ziem Odzyskanych". 


Jeśli chodzi o pracę społeczną, to 
kolo SPK oraz współpracujące 
z nim organizacje mogą być dum- 
ne ze swej ruchliwości i z wyników, 
jakie ich praca daje. Świetlica, któ- 
ra powstala wspólnymi silami, jest 
naprawdę wzorem. 

„Słowo Polskie’ w Lannoy ma 
bardzo dużo czytelników, którzy są 
zadowoleni z nowego pisma. Zdają 
sobie z tego sprawę, że prenumeto- 
wanie pisma niepodległościowego i 
stały z nim kontakt jest poniekąd o- 
bowiazkiem: > 


Oprócz miłych rzeczy trafia się 
zawsze na smutne, Tak też byto pod- 
czas mej wizyty w Lannoy. Spotka- 
łem Polaków, którzy starali się u- 
dowodnić, że nie są z naszej „.gli- 
ny''. Bardzo było przykro usłyszeć 
wyzwiska pod adresem Polaków i 
Polski z ust jegomościa, któremu 
wtórowało kilka jeszcze podobnych 
głosów. Można zrozumieć powody 
pewnego rozgorycznia z takich czy 
innych powodów, nie sądzę jednak, 
by była to podstawa do wypierania 
się własnego gniazda i do obrzuca- 
nia go błotem i brudem. Mam na- 
dzieję, że z czasem i do nich dotrze 
rozsądek i dobra wola. 

Wszystkim prawdziwym i wier- 
nym naszej Sprawie Rodakom z 
Lannoy składam szczere życzenia 
pomyślności w ich wysiłkach społecz 
nych. 

KONDOR. 


czuwają... 


PROGRAM ODPRAWY 


Po Mszy św. wspólny obiad. Po 
przerwie obiadowej pierwsza część 
obrad poświęcona będzie ściśle pra- 
cy harcerskiej. W drugiej części 
przeprowadzonych będzie szereg 
nowych ins*enizacji, tańców i plą- 
sów, których łaskawie zechciał się 
podjać znany mistrz inscenizacji, p 
Lasowski. Na odprawie nie powin- 
no zabraknąć ani jednej harcerki, 
odpowiedzialnej za pracę w kolo- 
niach. Rozpoczynamy nowy etap 
pracy na rok 1952—53. Wiem, że 
kochacie tę pracę i poświęcacie w 
miarę możności swój czas i siły, a 
zachęcone tym, że w całym świecie 
skaulowym tego wysiłku podejmu- 
ją się wszystkie harcerki poza grani 
cami Kraju i wy zechcecie iść ich 
śladami. Zapraszam wszystkie dru- 
hny opiekunki i członków KPH. Do 
zobaczenia 30 listopada w Lens.. 

Ida O!lkusznik, Hm, 
Komendantka I Okr. Harcerek. 
DO DRUŻYNY HARCEREK 
W CALONNE-RICOUART 

Zawiadamiam, że zbiórki harce- 
rek i Zuchów odbywają się w każ- 
dy czwartek od godz, 16 — na sali 
p. Kury w Calonne-Ricouarl. Pro- 
szę, aby wszystkie harcerki i zuchy 
przychodziły punktualnie na zbiór- 
ki w tym samym czasie. 

Cecylia Olejniczak, 
p.o. drużynowa w Calonne. 


DO DRUŻYNY HARCEREK 
W MARLES-LES-MINES I AUCHEL 
Zawiadamiam, że zbiórki harce- 
rek młodszych i zuchów odbywają 
się w każdy czwartek o godz — 15. 
Drużyna starszych harcerek zbiera 
się co drugą niedzielę w miesiącu. 
Zachęcam i zapraszam starsze 
dziewczęta do wstąpienia w szeregi 
starszych harcerek, gdzie w miłej 
i wesołej atmosferze będą mogły 
spędzić welne chwile. 
Getruda Kołodziejska, 
Hufcowa Marlies i Auchel. 
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POLSKIE KATARZYNKI W NŒUX 


Ledwo przebrzmiały tony dudów 
przy „„Dożynkach'”, urządzonych 
pa zacne Tow, Polek w Noeux- 
es-Mines a już Opieka Szkolna 
przy KTM urządza w dniu 23 bm. 
na sali polskiej przy ul: Moussy, 
wielki wieczór ,.Katarzynek'” — z 
tymi samymi dudami, skrzypkiem i 
akordeonem, które przygrywały przy 
dożynkach. 

Wieczór „,„Katarzynek”* to wie- 
czór wróżb, tak jak i wigilia św. 
Andrzeja. W dniu tym chlopcy 
starają się dowiedzieć przez różne 
wróżby, kto jaką żonę dostanie. 

Różnie wyglądały te wróżby w 
całej Polsce... W wigilię św. Kata 
rzyny chlopcy kładą kamień pod 
głowę. Sny wtedy mają być nie- 
omylną wyrocznią. Ze świtem wy- 
chodzi taki chlopiec na drogę i 
pierwsza napotkana dziewczyna ma 
zostać jego żoną. Wieczorem pu- 
szczają na wodę w miednicy igły. 


Czyje igły się zejdą „ci w roku bę- 
dą narzeczeni. Jeżeli igły się rozcho 
dzą. nic nie będzie ze wszelkich 
starań o dziewczynę, a gdyby przy- 
padkiem igła zatonęła — wróży to 
śmierć lub klasztor... Puszczają też 
na wodę łupmy orzecha włoskiego, 
w które zasadzają rozpalone świecz 
ki, z przylepionymi imionami oeób, 
które chcą spróbować wróżby. Któ 
re imiona płyną ku sobie i łupinki 
się zetkną, to i same osoby pois 
się niezawodnie. 

Takie to i inne jeszcze wróżby | 
jak i na św, Andrzeja tak i na Św. 
Katarzynę lud polski zwykł stoso- 
wać, a że każdy zawsze trochę cie 
kaw co go czeka, więc i w Noeux 
postanowiono wieczór taki urządzić: 
A zatem serdecznie zapraszamy 
wszystkich młodych i starych. jako 
że wszyscy będą się mogli rozwese- 
lić, na starodawna polska nutę . 

OPIEKA SZKOLNA. 


SPOTYKAMY SIĘ... 


Wobec znacznego napływu 
sprawozdań i komunikatów tere- 
nowych (z czego bardzo się cie- 
szymy) usuwamy rubrykę «Polo- 
nia we Francji». 

Pod tytułem 
się...» , będziemy  zamieszczali 
tylko zaproszenia na zebra- 
nia lub imprezy, natomiast spra- 
wozdania z już odbytych obcho- 
dów itp. — będą się ukazywały 
jako osobne notatki pod właści- 
wymi tytułami. 


« Spotykamy 


że 
Przy sposobności przypomina- 
my naszą prośbę o nadsyłanie 
(krótkich 1 czytelnych) komunika 
tów jak najwcześniej. To samo do 
tyczy ew. zaproszeń redakcji do 
wzięcia udziału w imprezach; 


PODACI W-BELGLI 


OBCHÓD UROCZYSTOŚCI il LISTOPADA W LIECE 


Dnia 16 listopada, po nieszporach, 
na których ks. Stopa: wygłosił oko- 
licznościowe kazanie, Pelacy, z Lie- 
ge i okolicy zebrali się w miłej sa- 
li U.F.A.C. w celn uczęczenia roczni- 
cy -odzyskania Niepodległości. Uro- 
czystość tę, pod patronatem 
Polskiej © Misji- Katolickiej urządził 
Polski Niepodległaściowy i Katolic- 
ki Komitet- Szkolny Okręgu Liege. 
Ks. Stopa, jako przewodniczący te- 
go Komitetu witając przybyłych, w 
krótkich słowach wprowadził zebra 
nych w przyjazny `i koleżeński -na- 
strój. p : i 

Akademia rozpoczęła się okolicz- 
nościowym przemówieniem ` p. 
Śmiejkowskiego. Na pierwszorzęd 
ną część artystyczną złożyły się: 
koncert na harmonii, śpiew p. Pa- 
wła Strzełczyka który przy umie- 
jętnym akompaniamencie na piani- 
nie p. Danuty Zawodnej odśpiewał 
Brygadę Karpacką, Dumkę z XVI- 
XVII wieku, Starego Kaprala i Za 
"Niemen, oraz balet wykonany 


11 LISTOPADA W HACONDANGE 


Święto Niepodległości, urządzo- 
ne przez Koło Rez. i b. Wojsk. roz- 
poczęło się nabożeństwem w kapli- 
cy, odprawionym przez ks. kan. 
Miedzińskiego. 

Popołudniu odbyła się Akademia 
na sali p. Mayera. Prezes p. Chudy 
powitał obecnych, poczem nastąpi 


ły przemówienia i wygłoszony zo- 
stał referat. Zespół teatralny Soko- 
ła w Metzu odegrał wesołą sztuczkę 


teatralną. Deklamacje dzieci szkol- 
nych uzupełniły program. tej uro- 
czystości. 

(L. D.). 


przez pp Marczewską i Gnatównę. 
W dalszym ciągu p. A. Bieroń i p. 
Nelly odśpiewali scenę z I aktu o- 
pery „Cyganeria (Arie „Cette 


-main est froide" oraz On m'appel- 


le Mimi") Ten sam tenor odśpiewał 


-jeszcze arię „La :donna e mobile" z 


„Rigoletto™ przyjętą -przez zebra- 
nych hucznymi oklaskami. Nutę 
wesołości wprowadził p. Jan Gra- 
jewski, tańcząc „czeczotka” „Małe- 
go walca i „St. Germain -de Pres" - 
oraz jeden z artystów przebrany za 
niewiastę, który pięknym kontral- 
tem odśpiewał Kołysankę Mozarta. 

Ogólne wrażenie wynieśli wszys- 


cy bardzo dobre. Może w przyszłoś 


ci warto by wybrać również wyjąt- 
ki z repertuaru operowego polskie- 
go. W każdym razie część artysty- 
czna była na poziomie odpowied- 
nim, i należy sobie życzyć, by u- 
trzymał się na wszystkich innych 
wystąpieniach polskich, 

Na uroczystości tej zauważyliś- 
my, prócz Księży z Misji Katolic- 
kiej, pp Stępnia prezesa okręgowe- 
go Zw. Pol. Truchana — prezesa 
P.S.L. na Belgię, Halskę — prezesa 
Zw. socjalistów Pol. na Obczyźnie 
oraz P.O.W. i panią Annę Tarnow- 
ską Prezeskę Okręgową Matek 
Różańcowych. 

Po części artystycznej odbyła się 
zabawa taneczna. Dochód zebrany z 
tej uroczystości przeznaczono na 
fundusz szkolny. (w) 


gdyby jednak czas już nie pozwą 
lał na skomunikowanie się z na- 
mi, prosimy o skierowanie zapro- 
szenia wprost do naszych Przed- 
stawicieli terenowych, których 
adresy podajemy stale na osłat- 
niej stronie. 


Wszystkie sprawozdania powin 


ny, oczywiście, przychodzić do 
nas jak najszybciej po  obytej 
imprezie. 


Z góry dziękujemy za wykona- 
nie powyższych próśb, co znacz- 
nie ułatwi nam tak miłą współpra 
cę z Organizacjami. 


REDAKCJA 
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PARYŻ. 

Tow. Rzem. i Rob. Polskich im. 
Marsz. Piłsudskiego donosi, że w dn. 
23 bm. odbędzie si% o godz. 15.30 w 
sali Towarzystwa (32, rue Basfroi, 
Paris XI, Metro: „Voltaire''), Nad- 
zwyczajne Walne Zebranie. Zarząd 
prosi członków o liczne i punktualne 
przybycie. Zarząd. 
POTIGNY. 

Koło SPK zawiadamia, że w dniu 
30 bm. o godz. 17.30 w pierwszym ter- 
minie, a o godz. 18 w drugim termi- 
nie — odbędzie się doroczne Walne 
Zebranie Koła, w miejscowym pa- 
tronażu. Obecność członków obowiąz- 
kowa, a sympatyków —.mile widzia- 
na. 


Za Zarząd: S. Barylak, prezes. 


WAŻNE DLA POLONII 
W PAS DE CALAIS 


Biuro Agencji „Słowa Polskiego” 
w Lens jest otwarte: 

w poniedziałki i środy w godz. 9—12, 
a w piątki w godz. 14—19. 

Agencja mieści eię w Hotelu Pob 
skim, 24, rue de la Gare, LENS. 


PACZKI ŚWIĄTECZNE 
DO WERLA 


Jak się dowiadujemy z miarodaj- 
nego źródła, zezwolono więźniom w 
werlu otrzymać w okresie świąt Bo- 
źżego Narodzenia od krewnych i zna- 
jomych paczki : skazani przez sąd 
angielski, paczkę do 10 kg., a skaza- 
ni przez sąd niemiecki, do 6 kg. wa- 
gi. 

Wskazanym jest, aby zaintereso- 
wani bliscy I społeczeństwo okazali 
swą życzliwość naszym  Rodakom- 
więźniom. 

Paczki świąteczne od Organizacji 
charytatywnych oraz bezimienne dia 
ogólnej dystrybucji — można przy- 
syłaó pod adresem | 

Welfare Team, Weri-Prison, Weet- 
falen, Germany. 


FUT WWWLWINUWO UNO LTL 


— Czuje się Polka? 


Rozmowa urwała się. Szosa, wysadzona po obu stronach drzewa- 


_ — Gniewać się na Stefana ? — 
Zdziwilam się. — Oczywiście nie. 
Skąd ci to przyszlo do głowy ? 


— Naturalnie — odpowiedział jakby z pewną chełpliwością. | mi, opadała dość stromo. W dole, w niebieskiej mgle, majaczyło nie- 
— Do kościoła chodzi w każdą niedzielę. nawet z polskiej książki się | wielkie miasteczko. Kilkadziesiąt domów, Jakiś plac i kościół utrzy- 
odl many w stylu gotyckim. 

— A w armii amerykańskiej dużo służy Polaków? — zapyłała. Szofer poprawił się, ujął mocno kleroWnicę I nie hamując, 

— Dużo. W moim oddziale jest nas piętnastu. Prawie wszyscy | zjeżdżał całym pędem. Nagle, z bocznej uliczki, wyłonił się wóz za- 
zgłosili się ochotniczo do wojska. przężony w parę ciężkich, meklemburskich koni. — Hanka instynk- 

— Czy pan urodził się we Francji? townie przyknęła oczy. W sekundę potem poczuła gwałtowny wstrząs, 

"TA. 3 trzask łamanego dyszla i nagły, ostry ból. — Urwała się świadomość. 

— Pamięta pan swoje dzieciństwo? Kiedy otworzyła oczy, nie mogła się zorientować, co się stało. 


— Miałem już dziesięć lat, kiedy, wyjeżdżałem z Lille. W na-| Na ziemi szamoczący się koń, pełno słomy, rozsypane na szosie zwa- . 
szej kompanii służy wielu Francuzów. Lepiej mówią «po swojemu», | ły kartofli. 


aniżeli po angielsku. 3 S i z h 
Powiedziawszy to, wziął do ręki kierownicę I po chwili ruszyli Na Jak się pani czuje? — usłyszała nad sobą wypowiedziane 


ROMAN ORWID-BULICZ 


ŁACZNICZKA 
HANKA 


POWIEŚĆ 
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„ — Bo widzisz, zauważylam, że | 

dla każdego miałaś żegnając się mi- (i 

le słowo i uśmiech, tylko nie dla | 

niego: | 

Roześmiałam się szczerze. | 
— Ależ Krysiu, to chyba calkiem 
haturalne. Trudno, bym przemawia- 
la do Stefana : „koteczku” i „.ko» 
chanie” czy coś takiego. W/yobra- 

żam sobie, jak by to go to drażniło. 

— Może tak, a może nie. Mniej- 

Bza o te wlaśnie pieszczotliwe slowa. 


LODU CETERE TITE 
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Po wejsciu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczynski, |., dalszą drogę. ° - - 
RE mi o to, że większość ko- członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. wane» Zna pani niemieckie autostrady? — zapytał Chciała odpowiedzieć, ale głos odmówił jej posłuszeństwa. 
iet zamężnych, jeśli ma dzieci, prze wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza Się z nią w drodze. = ; ; ' A f . dk 
4 my AR Rozchorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka- — Nie. Jęknęła cicho. Siłą woli chciała eea Powieyze ZNA 


nosi całą swą czulość na nie. Może 
czasem jest to tylko powierzchowne: 

ałkiem zrozumiale, że dla dzieci, 
zwłaszcza dla malych mamy specjal- 


rza, Dr Kudlicka, który prosi go o wysłanie listu do krewnej w Niemczech. ostry przejmujący ból. Z powrotem straciła przytomność. 


List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pilżnie przez Amery- 
kanów. Szef wywiadu amer. wysyła kpt. Czesława na konfrontację do 
Monachium. Hanka jedzie tam również amerykańską ciężarówką woj- 


— Budowali je podobno jeńcy polscy, czescy i więźniowie nle- 
mieccy. Nie są gorsze od naszych. 


— Miasta niemieckie są podobno zupełnie zburzone? — zapy- Obudziła się w jakimś nieznanym jej pokoju. Biało lakierowa- 


nie pieszczotliwy slownik. Ale czy skową. tała. : ne ściany, żółte firanki w oknach i dziwnie duszący zapach. Leżała w 
nie zauważyłaś, że często tak bywa, — O, tak — roześmiał się beztrosko. — Nasi i angielscy lot- wygodnym łóżku — wszędzie cisza | spokój. Trwała w błogim bezru- 
że ciągła czujna troska matki o dziec — Jestem Polakiem, tylko... nicy nie marnowali bomb. Byłem w jednym miasteczku, w którym nie | chu 1 chwilowo nie pragnęła zmiany. 

da zbyt wiele kieruje jej uczucia w — Tylko co? ma ani jednego domu, który by ocalał. 

ym właśnie kierunku. Powoli ukla- — Tylko zapomniałem mówić po naszemu — odpowiedział Przez dłuższy czas milczał, prowadził wóz, wreszcie spojrzawszy s „ LV. f 

a się tak stosunek, że z mężem o- nieśmiało. — Rodzice moi mieszkali we Francji. Ojciec mój pracował |ukosem na Hanke, zapytał: Czesław odbył podróż do Niemiec w zamkniętym samochodzie. 


mawia się praktyczne, bieżące spra- 
Wy, a cala serdeczność w stosunkach 
rodzinnych jest dla dzieci. 

— No, ja nie samą tylko serdecz- 
Rość mam dla dzieci. Częściej jesz- 
Cze klapsy. pokrzykiwania i rozkazy. 

łosunek matki do dzieci i żony do 
Męża to zupelnie dwie różne spra- 
i wy. z 

— W tym niewątpliwie masz ra- 
| cję. Mnie chodzi tylko o to, że cie- 
| Pra serdeczność w stosunkach rodzin- 
| Rych potrzebna czasem jest może 


W czasie drogi wylegiwał się na szerokiej, wygodnej ławeczce. Jed- 
nostajny szum motoru usypiał go. Bez większego zmęczenia, po kil- 
kunastu godzinach zajechał na miejsce. 

Kiedy otworzono drzwi karetki więziennej, była już noc. Jakiś 
plac, wysokie budynki i mury. Nad bramą paliła się lampa, rzucając 
nikły,, żółtawy blask. — A więc jestem w nowym więzieniu — u- 
śmiechnął się. — Postanowił przygodę swoją traktować z humorem. 
Zdawał sobie sprawę „że nic mu nie grozi. Padł wprawdzie ofiarą ja- 
kiejś pomyłki, ale przecież wcześniej, czy później wszystko się wy- 
a wtedy z powrotem znajdzie się na wolności. 

2 ii i (Dalszy ciąg nastąpi) — 


Dawno pani wyjechała z Polski? 

Nie. Zaledwie kilka dni temu. 

Polska, to ładny kraj? 

Bardzo ładny. 

U nas w Ameryce także pięknie... AM 

Chciałby pan wrócić do swojej nowej ojczyzny? 

O. takoi aA JA EP >. 

— A do Polski nigdy się pan nie wybierze?. .-* 
Chłopak dopiero po chwili zauważył z przekąsem: .-. l 
— U was, w Polsce, -siedzą teraz czerwoni... Jak kiedyś stamtąd jaśni, 

wyjdą, to może pojadę — ale nie wcześniej. ; s 


w kopalni... Ciężko było, a więc wyemigrowali do Ameryki... 


— Zapomniał pan mówić po polsku? — zapytała. 

Szofer uśmiechnął sie: 

— (Coś niecoś rozumiem, ale nie wiele... 

— W Ameryce nigdy pan nie miał możności rozmawiania z na- 
szymi rodakami? — zapytała. . 

— Może bym i miał... Tam dużo mieszka naszych rodaków. Ale 
my, młodzi. mówimy już tylko po amerykańsku. 

— Rodzice pana żyją? 

— Ojciec umarł przed wojną, natomiast matka jest jeszcze... 
w Ameryce. 


* 


4 


| 
1 
y 
| 


Statystyka rodzinna 


Pewnego niedzielnego popołudnia 
mloda matka dość jednak licznej ro- 
dziny pozostawiła dzieci pod opieką 
ojca i poszła odwiedzić krewnych. 
Gdy wieczorem położyła dzieci spać 
i usiadła na chwilę, aby coś przeczy- 
tać, mąż przedłożył jej następującą 
statystyke : 

Otwarlem drzwi — 53 razy ; za- 
wiązałem sznurowadła — 29 razy ; 
zapytałem się : „czy już skończy- 
łeś(laś ? — 64 razy ; wkraczałem 
w kłótnie — 27 razy; uśmierzałem 
bójki — 16 razy ; smarowalem bul- 
ki konfiturami — 21 razy ; odrywa- 
lem od telefonu — 10 razy ; wycie- 
rałem nosy — 26 razy ; uspokaja- 
łem sąsiadów — 8 razy ; odpowia- 
dałem na wszelkiego rodzaju pyta- 
nia — |36 razy ; nie potrafiłem od- 
powiedzieć na pytanias— 15| razy; 
tracilem cierpliwość — 41 razy ; 
przebieglem lapiac dzieci na scho- 
dach i na ulicy w sumie 4 kilome- 
try: 

Mąż-statystyk nie wyciągną je- 
dnak odpowiednich wniosków, do 
jakich cyfr dochodzą wymienione 
przez niego zabiegi opiekuńcze i 
wychowawcze oraz jeszcze wiele, 


wiele innych w życiu matki każdej 


XY 


rodziny. 


Jak działa « odkrywacz 


Od kilku lat organy śledcze w 
Stanach Zjednoczonych stosują w 
pewnych wypadkach i wyłącznie 
za zgodą osób podejrzanych tzw. 
detektor kłamstwa. Jak działa to 
urządzenie? 

Polega ono na tym, że osobie, 
której prawdomówność ma być 


stwierdzona, zakłada się na przed ` 


NAJKRÓTSZY 
LIST MIŁOSNY 


Pewne czasopismo paryskie rozpi- 
sało konkurs na najlepszy list miłos- 
ny, zaznaczając, że musi zawierać 
„wszystko istotne'', nie przekracza- 
jąc rozmiarów | strony. Ponieważ 
działo się to we Francji, w konkur- 
sie wzięło udział wielu artystów, 
dziennikarzy, uczonych i nawet po- 
lityków. Ale pierwszą nagrodę o- 
trzymal młody kupiec, Jego list za- 
wierał u dołu niezapisanej strony je- 
dno zdanie : „Tak puste. jak ten 
arkusz, jest moje serce, gdy nie wi- 


dzę Ciebie”. 


ramię aparat dó: mierzenia ciśnie 
nia krwi, na'dłoń  galwanometr, 
a na pierś sprężynę gumową. 
Wszystko to jest połączone z apa- 
ratem kreślącym przy pomocy 
trzech igieł na pasku papieru od 
powiednie krzywe. 


Założenie teoretyczne brzmi: 
jeżeli ktoś stoi np. pod zarzutem 
oszustwa, a wypiera się winy, gdy 
wśród nazwisk różnych osób pad- 
nie nazwisko jego ofiary, następu 
je mimowolna reakcja w postaci 
zmiany ciśnienia krwi, głębokości 
oddechu, «wilgotności rąk i td. 
Reakcja ta, zarejestrowana przez 
aparat, wskazuje, że strzał był 
celny». i l 


Choć w pewnych wypadkach 
przyrząd ten oddał zresztą 
cenne usługi, szczególnie orientu 
jąc. czy kierunek dochodzeń jest 
właściwy, przy wymiarze sprawie- 
dliwości nie tworzy on dowodu, 
lecz poszlakę. «Detektor kłam- 


ARTYŚCI NOSA I JEZYKA 


Przed pracownikiem wielkiej fa- 
bryki likierów stoi 20 kieliszków na- 
pełnionych wytwornym płyńem, o- 
bok na ziemi—spluwaczka. Tak Wwy- 


gląda miejsce pracy człowieka, bez 


Walka o odzyskanie dzieci 


Na wokandzie sądu w Grenoble 
znalazła się sprawa oddania rodzi- 
nie dwu sierot wychowanych od 10 
lat przez kierowniczkę żłobka w Gre 
noble. Sieroty są dziećmi austriac- 
kiego lekarza dr Finały Żyda, któ- 
ry wraz z żoną uciekł z Austrii po 
zajęciu jej przez hitlerowców w 1938 
r. później zaś, w czasie okupacji 
Francji przez Niemcy, wywieziony 
został wraz z żoną do obozu koncen- 
tracyjnego w Buchenwaldzie, gdzie 
oboje zmarli. Dzieci urodzone w 1941 
i 1942 powierzono wówczas kie- 
rowniczce żłobka miejskiego w Gre 
noble, 52-letniej Annette Brun. 

Po wojnie siostry dr Finały za- 
mieszkałe w Nowej Zelandii, wysy- 
łały liczne listy i podarki na rę- 
ce kierowniczki żłobka, lecz nigdy 
nie otrzymały odpowiedzi .Wobec te 
go skierowały się do Czerwonego 
Krzyża i upoważniły korespondenta 
prasowego Kellera w Grenoble do 
skierowania sprawy do prokurato- 
ra. Mianowano z urzędu radę opie- 
kuńczą i kierowniczce żłobka pole- 
cono w czerwcu 1949 r. wydać dzie- 
ci rodzinie. Ta jednak odmówiła wy 
dania dzieci i sprawa znalazła się 
na nowo w sądzie. 

Ostatecznie rodzina lekarza, po do 
starczeniu oficjalnego świadectwa 
zgonu rodziców i wyznaczeniu opie- 
kunów, uzyskała prawo odebrania 
dzieci z przytułku. Kierowniczka 
Brun na nowo jednak wniosła sprze 
ciw i uzyskała unieważnienie po- 


ĆO DAĆ NA OBIAD? 


PONIEDZIAŁEK — 24 LISTOPADA 


Posiłek południowy : Yogurt. — 
Placuszki z surowych kartofli. 

Wieczerza skromna : Zypa grzybo- 
wa z kaszą perłową zabielana. — 
wątrobka smażona z kartoflami pure. 

Wieczerza obfitsza : Zupa jak wy- 
żej. — Ozór z grochem pure. — Ser. 
= Kompot z gruszek. 


(100-lecie bezpiecznych 


zapałek 


W roku 1852 powstała pierw 
sza zapałka, zapalająca się tylko 
przy potarciu o odpowiednią ma- 
sę, wypierając dawne zapałki z 
czerwonego fosforu, nie tylko 
zbył łatwo zapalne, ale i trujące. 
W roku 1890 pojawiły się na ryn- 
ku pierwsze zeszyciki z zapałka- 


mi drewnianymi, a później z ma- 


sy papierowej. 

Dzisiaj na pierwszym miejscu 
w produkcji zapałek stoją Stany 
Zjednoczone — 450 miliardów 
zapałek rocznie. Przy wykorzy- 


staniu pełnych możliwości swego 


przemysłu, mogłyby zaopatrzeć w 
zapałki cały świat. 

Na drugim miejscu jako kon- 
sument zapałek idzie Wielka Bry- 
łania, na trzecim Włochy, dalej 
Zachodnie Niemcy i Francja. W 
Norwegii zużycie zapałek na 
mieszkańca wynosi rocznie 67 pu- 


SA 


TT 105 0976 si 1/0 


przedniego wyroku, przeciwko cze- 
mu zaprotestowała z kolei rada o- 
piekuńcza. W końcu sprawę -roz- 
strzygnięto ostatecznie na korzyść 
rodziny dzieci. 

Gdy jednak przedstawiciel wła- 
dzy zjawił się w mieszkaniu kierow- 
niczki żłobka, zastał drzwi zamknię- 
te na klucz, a sąsiedzi objaśnili go, 
iż Brun oświadczyła, że nie odda za 
żadne skarby dzieci, chociażby mia- 
ła iść do więzienia. Oporna niewia- 
sta stanie jutro przed sądem. 


FERMA HODOWLANA w 


do W. STADNIK, 34, rue des Chas- 


Telefon ARGenteuil 18-39. 


(118). 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro- 
wadzanie dokumentów, wyłaz- 
dy U.S.A., Kanada, ltd, inter- || 
wencje, sprawy sądowe 
ZAŁATWIA 


AGENCE POLONAISE 
pod kierow. WAWAK Jana 
67, rue Faidherbe, 6? 

Lille (Nord) .. Tęl.: 604-42 


Jan CHERMAN 


Tel.: AUT. 42-86 
% Prowadzi sprawy sądowe we wszy- | 
| stkich państwach. — Spadki. Wy. 
| padki. Arbitraże. Likwidacje. Eme- ; 


| prawne. Umowy. Sprawy mająt- 

$ kowe, mieszkaniowe itd. 

Przyjmuje na rendez-vous, 
Pisać po polsku, 


+ 
t 
i 
i 
ł 
1 
4 
U 
4 
sl 


dełek, w USA 62, w Belgii 56, 
w Szwecji i Holandii 52, Kana- 
dzie 50, we Francji 27. t 

W ostatnich latach zaznacza 
się wzrost konkurencii ze strony 
zapalniczek, a także obniżają zu- 
życie zapałek grzejniki elektry- 
czne i gazowe, zapalne automa- 
tycznie lub specjalną zapalniczką. 


Ogrzewanie promieniami 


ultraczerwonymi 


Podczas międzynarodowego 
turnieju hokeja na lodzie w Kre- 
feldzie po raz pierwszy zastosowa- 
no ogrzewanie trybun promienia- 
mi ultraczerwonymi. Mają one tę 
zaletę, że można je koncentrować 
w dowolnym kierunku, a więc w 
tym wypadku tylko na widownię 


„połudn. 
Francji 20 h. dobrej ziemi, inwentarz 
żywy i martwy do oddania w poło- 
wnictwo polskiej rodzinie. Dobre wa- 
runki. Wymagane świadectwa: pra- 
cy na roli 1 moralności, Zgłoszenia 


seurs, ARGENTEUIL (Seine et Oise). 


+ Licencie en Droit i radca prawny Ą 


| rytury. Stowarzyszenia. Przepisy 4 


którego nie do pomyślenia jest pro- 
dukcja nie tylko likierów, lecz tak- 
że czekolady, marmelady, itd. Jego 
wyłącznym zadaniem jest koszto- 
wać, oceniać i zgłaszać propozycje. 


Jeden z wielkich koncernów an- 
gielskich herbaty płaci takiemu spe 
cjaliście 40.000 funtów rocznie. Pła- 
ci tyle, nie dlatego, ponieważ czło- 
wiek ten jest znakomitością w swo- 
im rodzaju, decydującą o opinii 
koncernu, ale i dlatego, ponieważ 
nie może w tym fachu pracować 
długo. Mimo stosowania różnych 
środków zapobiegawczych, które je- 
dnak nie mogą ujęmnie wpływać na 
smak i powonienie, po jakimś cza- 
sie wywiązuje się choroba serca. 
Ten sam los czeka specjalistów, ko- 
sztujących różne odmiany i mie- 
szanki kawy i tytoniu. Za to im się 
właśnie płaci. 


Słowo Polskie 


kłamstwa » 


stwa» Jest bowiem bez wartości u 
patologicznych kłamców, a także 
zdarzało się, że dwie osoby skła- 
dały zupełnie sprzeczne zeznania 
w łej samej sprawie, podczas gdy 
aparat wykazał, że obie mówią 
prawdę. 


Po przerwie, jaką spowodowały w 
ostatnią niedzielę dwa mecze między- 
narodowe, rozegrane przez reprezen- 
tacje Francji z Irlandią i Lukeembur= 
giem, w tę niedzielę wystąpią na boi- 
skach drużyny tak pierwszej jak I 


Już rozpoczął się sezon przedświąteczny. w wielkich magazynach 


paryskich wystawy wypełnione są zabawkami. 


Oto scena przed- 


stawiająca grupę ruchomych kukiełek-linoskoczków. 


Zygmunt BERLAND 


12, Bid Haussman 
PREZENTUJE CO WIECZOR 


OD GODZ. 21 do 24 
W SWOIM BARZE 


Dorę KALINÓWNĘ 
i 
Wierę GRAN 


CENY BAROWE. 
(LES): 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych kombatantów 


«REX», 


16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 


"ROK ZAŁOŻENIA 1929 


Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dypion.owanych z Polski. 


SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE 


HURTOWA | 
żądajcie wyrobów firmy „REX” w pierwszorzędnych sklenar" 


EKSPORT 
fran- 


cuskich i rosyjskich ,a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo- 
żywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 


"UB 
4, rue de Fouroy, Paris (4) — Metro :; 


Saint-Paul (51) 


eanucnanuoNezczÓzzznzzonazznunznzaTonunonznusRznoDnNKonzzonaRnasano esansuvenuuns “wesss 


Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 
Restauracja polsko-rosyjska 
COQ dOR” 
(Pod Złotym Kogutkiem) 
poleca po cenach przystępnych 
obfite dania 
polskie 1 rosyjskie. 
Obiady 1 kolacje a la carte. 
13, rue Malebranche 
_ (rue Sufflot et le Goft) 
PARIS Ve 
Metro: Luxembourg 
Autobusy: 21, 27, 38, 81, 82, 84, 85 
Wielki wybór zakąsek i wódek 
(pieprzówka, żubrówka, wiś- 
niówka, czysta wyborowa. 


mniej ziemniaków, chleba, ryżu i 
masła. Pożywienie powinno zawie 
rać jek najwięcej fosforu. 


Przypomina się odpowiedź, u- 


CZYTAJCIE 
1 ROZPOWSZECHNIA JCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


bez podwyższania temperatury lo 
dowiska, oraz że pełny efekt cie- 
plny występuje już po kilku minu- 
tach, 

Istnieje projekt, . by w podob- 
ny sposób ogrzewać perony na 
dworcach; autobusowe przystanki 
uliczne, hale montażowe w fabry- 
kach, większe roboty na otwartym 
powietrzu, a także wczesne kulłu- 
ry jarzyn. 


Praca umysłowa a odżywianie 


Doświadczenia, przeprowadzo” 
ne w Mediolanie, wykazały, że 
pracownik umysłowy potrzebuje 
więcej ciepła i witamin, niż fizy- 
czny, natomiast mniej kalorii. Od 
żywiać powinien się przede wszy- 
stkim serem, jajami, jarzynami, ry 


dzielona przez Marka Twaina czy 
telnikowi, który chciał wiedzieć, 
ile należy jeść mięsa, ryb, aby 
sprawnie pracować umysłowo. Od 
powiedź brzmiała: „„Wnosząc po 
Pańskim liście wieloryb średnich 
rozmiarów powinien wystarczyć”. 


Amerykańskie buty wojskowe 
A Z W NN 


Na Korei zdały pomyślnie egza 
min nowe amerykańskie buty woj 
skowe. Posiadają one dwie po- 
deszwy gumowe, pomiędzy który 
mi znajduje się gruba warstwa 
izolacyjna z wełny. Wewnętrzna 
podeszwa powleczona jest. war- 
stwą nylonu, co zapobiega otar- 
ciu nogi. Buty te mają chronić 
przed odmrożeniem przy tempe- 
raturze zewnętrznej do 50 stopni 


bami i mięsem, natomiast jadać | mrozu. 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 
7 WŁAŚCIWA 
«m: 40041074: PRZYNĘTA 


opyright by Opera Mundi 


. 


Mistrz Cechowy m. st. 
29, rue Vignon, 
Metro : Madeleine lub Havre Caur:uartin 


Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli 


po cenach reklamowych. 


drugiej ligi, by podjąć na nowo spot- 
kania piłkarskie o mistrzostwo Fran- 
cji. Wystąpią... o ile tereny gry na- 
dadzą się na rozegranie meczów. W 
tej chwili wiele boisk jest pokrytych 
całunem śniegu, który stale jeszcze 
prószy i jeżeli nie przestanie, istnie- 
je obawa, że niektóre mecze będą mu- 
siały być przeniesione. Szczególnie 
we Francji wschodniej i północnej 
zapanowała zima i niekorzystne wa- 
runki atmosferyczne mogą spowodo- 
wać nie tylko opóźnienie w rozgryw- 
kach piłkarskich, ale mogą być rów- 
nież powodem niejednej niespodzian- 
ki. Dodajmy dla przykładu, że w pa- 
ryskim Parc des Princes warstwa 
śniegu dochodzi do 20 cm. 


UWAGA POLACY! 

Dalsze wydanie nowych PŁYT 

(także Hymn Narodowy i Kolędy) 
na składzie 


firma SAMOGRA 
24, rue du Pont St. Georges, 
Metz (Moselle). 
Na żądanie wysyłamy katalog. 
Do nabycia również 
w Księgarni Polskiej 
123, Bild St. Germain, PARIS Vie 
Wysyłamy paczki tylko na terenie 
Francji i do jej kolonii, 
(120). 


KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 


Stanisław KALBARCZY 
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1 modnego kroju 


NIEMA POLSKIEJ GWIAZDKI BEZ POLSKICH KOLEND 
p ZAMÓW WCZESNIEJ NA GWIAZDKĘ 1952 
|>| 
NAJPIĘKNIEJSZE POLSKIE KOLENDY 
NA PŁYTACH GRAMOFONOWYCH A 
nagranych w Londynie a produkowanych poraz pierwszy we Francji. 
3 Komplet 8 płyt, 20 kolend w wykonaniu najwybitniejszych artystów 
$ Cena 1 płyty : 450 frs. Wysyłka pocztą najmniej 5 płyt. 
H Dostawa (z opakowaniem) za 5 płyt : 400 frs, każda następna : 25 frs. 


El KOMPLET 8 PŁYT WRAZ Z DOSTAWĄ : TYLKO 3.750 Frs. 
Katalog płyt kolendowych wysyła na żądanie 
POLSKA WIERNA, ?63.bis, rue St-Honore — PARIS (ler) 


W Należność wpłacać na konto C.C.P. 4955-03 „LA POLOGNE FIDELE” Paris 
TERMIN WPŁAT : do 10 grudnia. TERMIN DOSTAWY : 15 grudnia 1952 
Wobec małej ilości płyt zamawiać należy jaknajwcześniej 


MARIA DISSŁLOWA f 


JAK GOTOWAĆ 


| Praktyczny podręcznik kucharstwa.| 
}' polsko-francuskiego w 12 zeszytach | 
| ZAWIERA: Wstęp. Wiadomości, 
jj ogólne. Uwagi praktyczne. Rosoły.: 
jBarszcze. Zupy. Dodatki do zup t' 
irosołów. Pasztety i _ paszteciki., 
Przekąski i przystawki, Sałaty. SO 


dliny. Drób. Króliki. Zwierzyna. | 
Dzikie ptactwo. Jarzyny. Budynie (| 
Grzyby. Leguminy 1 ciastka. Pie | 
czywo. Ciasta. Torty i cukry. Gala:, 


ki. Marmolady t powidła. Zapasy, 
zimowe. í 
CENA FR. 800, — ( 


1 
Książkę wysyła na zamówienie: 


„LIBELLA” 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en l'lile — Paris IV 
Telefon: DANton 51-09 
Metro: Sully Morland 
Marie. 


k albo Pont 
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W PIERWSZEJ LIDZE 


Dwie drużyny pierwszoligowe, któ- 
re do ostatniej niedzieli szły ręka w 
rękę, jutro rozegrają różne spotka- 
nia. Leader — Lille wyjeżdża do 
Montpellier, natomiast Reims gra u 
siebie z Metzem. Teoretycznie Reims 
ma o wiele łatwiejsze zadanie i moż- 
liwość, jeżeli już nie prześcignięcia, 
to przynajmniej dogonienia jedena- 
stki Lille. Reims gra u siebie i z wy- 
jątkiem jednego gracza wystąpi w 
najlepszym składzie. Nie gra jutro 
Głowacki, gdyż przemęczony trudny- 
mi spotkaniami, jakie drużyna Reims 
musiała dotychczas rozgrywać, po- 
prosił o kilkutygodniowy urlop. Za- 
siąpi go jednak inny Polak Templin, 
tak że w ataku drużyny szampańskiej 
grać będzie dwóch graczy pochodze- 
nia polskiego. Metz wyjeżdża do 
Reims, dumny ze zwycięstwa ostat- 
nio odniesionego w Nicei, szczególnie 
dobra obrona jego bramkarza Remet- 
tera może sprawić, że Reims mimo 
wszystko będzie miało trudną prze- 
prawę. 

Lille zagra w Montpellier prawdo- 
podobnie bez Strappe'a, który został 
kontuzjowany na meczu w Dublinie. 
Drużyna północna liczy jednak na 
swój doskonały atak i na bramkarza 
Rumińskiego, który od kilku tygodni 
jest bohaterem wszystkich spotkań. 
Rumiński został również kontuzjo- 
wany na meczu z Irlandią, ale w nie- 
dzielę: powinien być zupełnie zdrów. 
Ciekawym momentem meczu Lędzie 
pojedynek między Rumińskim a jed- 
nym z najlepszych napastników 
Montpellier Tempowskim, który je- 
szcze dwa lata temu grał w Lille. 
Chociaż. drużyna północna wyjeżdża 
na południe pełna nadziei, to jednak 
wielu przypomina sobie, że dwa lata 
temu na tym samym stadionie Lille 
poniosło przykrą porażkę, przegry- 
wając 3:4, mimo że do przerwy pro- 
wadziło 3:1. 

Drużyny, które zajmują w tabeli 
trzecie, czwarte i piąte miejsce, wy- 
jeżdżają na obce boiska. I tak: Mar- 
sylia wyjeżdża do Sochaux, Nimes do 
Bordeaux, a Szte do Roubaix. Szcze- 
gólnie dwa ostatnie spotkania będą 
należały do bardzo ciekawych. W 
ataku Nimes grać będzie Ujlaki — je- 
den z najlepszych napastników, ja- 
kich w tej chwili Francja posiada, a 
w Sets Curyl będzie się starał jeszcze 
raz udowodnić, że jest najlepszym le- 
woskrzydłowym graczem Francji. w 
Roubaix prawdopodobnie nie zagra 
Gianessi, który został kontuzjowany 
w Dublinie. 

Do Paryża przyjeżdća Le Havre i 
spo;ka się z tutejszym Stadem. Wa- 
loryszek wyleczył się już z kontuzji 
i wystąpi w drużynie portowej. Mecz 
będzie na pewno interesujący i mimo 
niepewnej pogody zgromadzi w Paro 
des Princes tłumy miłośników piłki 
nożnej. 


wyciąg 
z życ.odajnych 
gruczołów 
zwierzęcych 


Extrait 
Orchitique 
KALEFLUID 


Używanie naszego wyciągu po- 
lepsza na ogół w sposób bar- 
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer- 
pania, zaburzenia starości. U 
kobiet również w wieku przej- 
ściowym. W sprzedaży w wiel- 
kich aptekach. Bezpłatnie wy 
syłamy opis „sposób użycia” po 
polsku. 


> LABORATOIRE 
SS KALEFLUID 
(Export) 


66, Bid Exelmans — PARIS (16) 
VP 281 (85; 


(125) 


Mies 20 frs, 


Prenumerata we Francji : 


23-XI-52 


Wznowienie spotkan ligowych 


Druga drużyna paryska — Racing 
grać będzie w Nicei. Spotkanie to bu- 
dzi wielkie zainteresowanie, zwła- 
szcza że obie drużyny potrze- 
bują kilku punktów, ażeby sobie nie 
zepsuć dobrej sławy. Nicea przegra* 
ła ostatnio z Metzem, w środę grała 
w Dusseldorfie z niemiecką drużyną 
Schalke-04, z którą zremisowała 3:3; 
wykazując dobrą formę. Paryski Ra- 
cing jest już od kilku dni na Lazuro- 
wym Wybrzeżu i w środę grał w ra- 
mach uroczystości jubileuszu Wiel- 
kiego Księstwa z drużyną Monaco, 
wygrywając 5:2. Do Racingu po Ci- 
sowskim i Amalfim wstąpiła nowa 
gwiazda — Argentyńczyk Sosa. Byt 
on jednym z najlepszych graczy na 
środowym meczu i Racing ma wiel- 
kie nadzieje, że ten nowy naby- 
tek południowo-amerykański wzmoc: 
ni zdecydowanie szeregi Racingu. 

Dwa ostatnie mecze mogą zakoń- 
czyć się wynikami nierozstrzygnięty* 
mi: W Rennes tamtejsza drużyna 
spotka się z St. Etienne, które stale 
jest na ostatnim miejscu, a w Nan- 
cy (które ma tak samo jak St. 
Etienne tylko 5 punktów) grać bę- 
dzie Lens. 


W DRUGIEJ LIDZE 


Jedno ze spotkań odbyło się już w 
zeszłą niedzielę (Troyes—Perpignan 
2:2), tak, że w tę odbędzie się ich 
tylko osiem. Troyes jest co prawda 
w tej chwili leaderem drugiej ligi; 
ponieważ jednak tuż za tą drużyną (Z 
jednym punktem mniej) znajdują 
się aż trzy inne: Monaco, Besancon i 
Tuluza. Teoretycznie najłatwiejsze za* 
danie będzie miała ta ostatnia dru- 


żyna, klóra gra u siebie z An- 
gers. Monaco i Besancon wyjeż- 
dżają na obce boiska, pierw" 
sze do Strasburga, drugie do Valen- 


ciennes. Najbardziej zażarią będzie 
walka w stolicy Alzacji, zwłaszcza po 
ostatnim zwycięstwie odniesionym 
przez Strasburg nad Valenciennes. 
Niemniej jednak trudne zadanie bę- 
dzie miało Besancon właśnie w Va- 
lenciennes, gdzie na nowo wystąpi 
doskonały gracz Verdeal. 

W Paryżu C.A.P. gościć będzie Can* 
nes, a Red Star wyjeżdża do Rouen. 
Trudno przewidzieć wyniki obu tych 
spotkań. 

Drużyny, które znajdują się na 
szarym końcu tabeli: Beziers i Ales 
wyjeżdżają na obce boiska i na pew- 
no nie poprawiają swojej pozycji: 
Pierwsza gra w Grenoble, druga W 
Lyonie. 

Ostatni mecz odbędzie się między 
Nantes i Tulonem. 


SPOTKANIA MIĘDZYNARODOWE 

Jutro odbędą się dwa ciekawe meczć 
międzypaństwowe, w Londynie grać 
będą Belgowie z Anglikami, a w Liz? 
konie Portugalia za przeciwnika mieć 
będzie reprezentację Austrii. Francu- 
zi z wielkim zainteresowaniem śle- 
dzić będą oba spoikania, chociażby Z 
tego powodu, że grali już w tym ro 
ku z Austrią, a w dzień Bożego Na” 
rodzenia spotkają się z Belgią. Pił 
karska reprezentacja Francji nie gra 
w tym roku ani z Anglią, ani z Por* 
tugalią, niedzielne mecze będą jed- 
nak sprawdzianem formy jedenastki 
francuskiej. 
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W czasie bombardowania Londyn! 
w r. 1940 bomba niemiecka uderzyłi 
w dwupiętrowy dom, który w mgnie* 
niu oka zamienił się w kupę gruzów. 
Na wysokości drugiego piętra zacho- 
wała się część jakiegoś mieszeania 
przyczepiona do muru sąsiędniej ka 
mienicy. Gdy kurz opadł, strażacy 
przy zachowaniu wszelkich ostrożno” 
ści wdrapali się na pozostały pomost 
i stwierdzili, że z całego domu po- 
została tylko najmniejsza ubikacja. 
Wtem otwarły się drzwi małego po* 
koiku i jakiś uśmiechnięty staruszek 
wysunął zaciekawiony głowę, a wi- 
dząc strażaków powiedziat, 

— A to panowie? Coś takiego po raž 
pierwszy mnie spotkało: pociągni- 
łem za łańcuszek i cały dom się roz- 
leciał. 


Gerant Directenr ; Mr F.-J. Chatard 


IMPRIMERIE J. £. P. 
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Travail execute 
par des ouvriers 
eyndiquss 


Kwart Bv frs. Polrcczna 1600 frs 
prenumeratcrzy zagraniczni, placący we Francji we irankach francuskich wpla- 


Lennik ogloszen : Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 250 frs. za t cm. 


LI 

4 

i, cała dodatkowo na koszty przesylki kwote 156 frs. mes'ecznie. 
i a EE: 

4 

U 

U 


szerokosci 1-70 lamu. Za ogloszenie powtorzcne bez zniian wielkrotnie — znizka. 
Ogloszenia drobne 150 frs od wiersza. Za tr-sc Odluszen Redakcja nie odpowiada. 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 


Francja : Dep. Nord 


— T Golab. 52%, rue Sałni-Andrć Lille (Nord). — Dep. 


Pas.de-Galais — Gerard Cichy, Hotel Polski 2%, rue de la Gare. Lens (P.-de-C.). 
— Dep Puy:de Dôme t Ali er, — Jerzy Wilski, Croix Mallet, Les Aucizes (P.-de D.). 


Dep Gard. — Jan Szutecki, 82, La Royale par Tamaris (Gard) 
J. Gender_, 7, r Crillor, Lyon (Rhon.) — Dep. Saone-£t-Lolre : Nièvre : 


— Dep. Rhône., — 
Fr. Gler- 


czak, 43, rue Lamartine, le Creusot (S L.). — Dep. Loire. — J. Bijas, Cité Fran- h 


co-Belge, rue d Uutre:Furan, St Etienne (Lolie). 


Austria : K F. Knap, Salzburg %. Maxglar Wohnsiedlong Werksstr. 13/17. 


Prenumerata : 


mies. 30 S., kwart. 85 S., pcirocz. 150 S. — Belgia : Okreg Lim- 


burgla : H. ILapczynski, 46.Eksierstraat Vuch Ulte Limburg Okres Llege : K 
Wlodarczyk. 29, rue des Armuriers, Liege, konto pocztowe 3012-78, — Pren. mies. 


58 frh, kwart 165 fro polr. 350 frb, egz 2% rrh 
S$chorsmolenstraat 9, Breda. Pren. mles. 3 gold , kwart. 8 guld., polrocz. 15 guld.. 


— Holandia : B. Galas 


| €87. 15 cent — Kanada : Dr. M. Sanęcwicz. 1273 Av Bernard, Apt. 1, Montreal 
j (Que.). Pren. mies 125 dol. kwart. 3.50 dol. polrócz. 6,50 dol. — Niemoy : Cz. 
Tarnowsk:, 93 Quakenbruck, Schiphorst 2, Postchekkonto Hannover 723-24. Pren. 
mies 4 DM.. kwart 11 DM. — Szwajcaria : E. Chyiewska, Budenzweg 6, Zurich 
8148. Pre. mies. 4 fr. szw.. kwart. tl fr. szw.. poirocz. 20 fr. szw. Egz. 0.20 fr.szw 


— 8zweoja, Norwegla, Dania . B. 


"Jacewlcz, 9. Powis Terrace, 
godz 10-12 procz sobot t niedziel 


Kurowski. 
5 ki. szw, kwart 14 kr. szw. ptlrocz 27 kr szw 
Londun W 11, 


Anzzatan 6, Lund. Pren mies. 
- W. Brytania I irlandia t J. 


tel. BAYswater 1987. Godz. biurowe 


Pren. mies 8/6, kwart. Funt 1.5.6. egz. 3 d. 


Pod tymi adresami prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty, kolportazu y 
1 ogloszen. 
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